
Dobiega końca Stary Rok, kolejny etap naszej wspólnej pracy dla narodu, dla socja­
listycznej Ojczyzny. Minio wielu trudności jakie przyszło nam pokonywać na tej 
drodze, możemy — wszyscy ludzie pracy Kombinatu i Nowej Huty wraz z jej mie­

szkańcami — zakończyć 1978 rok z poczuciem dobrze spełnionego obowiązku. Za tę 
dobrą, ofiarną codzienną pracę i aktywną działalność społeczną składamy Wam gorą­
ce, serdeczne podziękowania.

Przed nami kolejny, niełatwy Nowy Rok 1979. O wynikach jakie osiągniemy, zadecy­
duje przede wszystkim obywatelska, patriotyczna postawa każdego z nas — bez wzglę­
du na pełnione obowiązki i zadania, jakie będziemy mieli do wykonania. Jesteśmy 
przekonani, że załoga Kombinatu, wszystkie przedsiębiorstwa i zakłady pracy oraz mie­
szkańcy naszej pięknej Nowej Huty — spełnią te oczekiwania.

Życzymy Wam, Drodzy Towarzysze i Przyjaciele wiele szczęścia i radości w Nowym 
Roku. Życzymy Wam dużo zdrowia i wszelkiej pomyślności w życiu osobistym. Niechaj 
nadchodzący rok — dzięki wspólnym wysiłkom — pozwoli nam zrealizować zadania, 
które stawiamy przed sobą wszyscy razem i każdy z osobna.

Niech się Wam jak najlepiej darzy z Nowym, 1979 Rokiem!
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Z Dyrektorem Kombinatu — o Starym i Nowym Roku
ardzo dobrze spisała się 
załoga Zakładu Koksoche­
micznego Kombinatu HiL. 

Jako pierwsza zameldowała o 
wykonaniu tegorocznych za­
dań produkcyjnych. Stało się 
to jeszcze przed świętami, do­
kładnie w dniu 23 grudnia, o- 

plan kokso- nikow me był ła­
twy. określało go wyproduko­
wanie 4 milionów, C4 tysięcy 
987 ton koksu. Do końca roku 
dostarcza jeszcze koksownicy 
ok. 91 lys. ton koksu, a wiec 
wszystko »skazuje na to, że

tegoroczna produkcja będzie 
rekordowo wysoka, najwięk­
sza w historii Zakładu. Wy­
niesie ona 4.176.000 ton koksu, 
czyli o 62 tys. ton więcej niż 
wyprodukowali nasi koksow­
nicy w roku ubiegłym.

Znaczącą pozycję stanowi

kopiecowy produkowany dia 
potrzeb naszego Kombinatu, 
ale nie tylko dla niego. Plan 
produkcji tego koksu zosta! 
już również wykonany, a spo­
dziewana nadwyżka wyniesie 
128.700 ton tj. o 92.000 ton

więcej niż w ub. roku. Głów­
nym odbiorcą koksu są Wici- | 
kie Piece HiL oraz Aglomero­
wnie (pobierają one tzw. kok- 
sik i stosują go do wyrobu 
spieku). Ponadto koks wielko­
piecowy dostarczany jest do 
Huty „Katowice”. Dzień w 
a Knnsbię i*
HiL ok. 500 ton koksu oraz 
dodatkowo jeszcze koksik, z 
którego korzysta Spiekalr.ia 
Huty „Katowice”.

Należy również wspomnieć 
o eksporcie. Nasz Zakład 

(Dokończenie na sir. 4)

Do pracowników HiL
W ramach Turnieju Kulturalnego IiiL Komisja Kulturalna Rady Zakłado­

wej Zakładu Materiałów Ogniotrwałych przeprowadziła wśród pracowni­
ków zbiórkę i przekazała na Konto Odnowy Zabytków Krakowa 5.418 zł.

Pracownicy ZMO wzywają inne wydziały do podjęcia tej szlachetnej akcji.
RADA ZAKŁADOWA

ZAKŁADU MATERIAŁÓW OGNIOTRWAŁYCH

Bogatsi o nowe doświadczenia 
wkraczamy w Nowy Rok

Dobiega końca rok 1978. Zgodnie x trady­
cją prosimy Towarzysza Dyrektora o wypo­
wiedź dla Czytelników „Głosu". Jakim był dla 
nas, krakowskich hutników, Stary Rok?

Za kilkadziesiąt godzin zakończymy 29 rok 
działalności Kombinatu. W roku tym wystą­
piło szereg problemów utrudniających reali­
zację planowanych zadań. Do podstawowych 
należały: ograniczenia dostaw energetycznych, 
niewystarczający potencjał remontowy trud­
ności zaopatrzeniowe i transportowe. Pomi­
mo tych istotnych przeszkód, dzięki olbrzy­
miej ofiarności i zaangażowaniu naszej wie­
lotysięcznej załogi, w znacznym stopniu prze­
zwyciężyliśmy ich ujemny wpływ na końcowe 
wyniki całorocznej pracy. Rezultatem wielkie­
go wysiłku kolektywów pracowniczych było 
wyprodukowanie w kończącym się 1978 roku 
ponad 4.45 min ton wyrobów walcowanych 
o wielkim znaczeniu dla wielu podstawowych 
gałęzi intensywnie rozwijającej się gospodar­
ki narodowej.

(Dokończenie na sir. 2)

opinie
Z nowym rokiem kalendarzowym 

jest podobnie jak z nowym rokiem 
szkolnym. Każdy uczeń, nawet ten z 
dwójami (po reformie szkolnictwa, 
przypuszczam. takich nie uświadczysz) 
przyrzeka sobie, że w nowym roku 
szkolnym poważnie potraktuje naukę. 
Z reguły kończy się tylko na postano­
wieniach. bo już po kilku tygodniach 
wszystko jest w normie czyli jak było.

Podobnie jest z dorosłymi. Dorośli 
Jednak zmagają się z poważniejszymi 
sprawami. Ot‘. nie jeden dyrektor przed­
siębiorstw zapewnia, że z nowym ro­
kiem to już będzie lepiej Przede wszy­
stkim jego załoga ma zabrać się do so­
lidnej roboty Żadne tam zrywy. 
Wszystko przebiegać będzie rytmicznie, 
dzień po dniu, tydzień po tygodniu, 
miesiąc po miesiącu. Planowo. Ale juz 
po paru tygodniach okaże.się, że plan 
z lutego, nie do wykonania, trzeba 
„przerzucić" na następne miesiące. 
Operatywnie, bo teraz operatywne 
zmienianie planów tak już weszło w 
krew, że aż wydaje się być zaplanowa­
nym. Przypomina mi się w tej chwili 
sytuacja z początku lego roku zaistnia­
ła w stalowni konwertorowej. Iden­
tyczna jak przedstawiłem powyżej. Pa­
miętam też głos jednego z działaczy, 
który wtedy przypomniał: — Panowie, 

przecież rok ma tylko dwanaście mie­
sięcy...

I cóż usłyszał ten poważnie traktują­
cy swą misję działacz. A no, że później 
będzie lepiej, wszystko się nadrobi, a 
z tego przebijało tak nam już znane „Że 
jakoś to będzie". A czy było? Niech 
odpowiedzą stalownicy.

Optymistyczni więc jesteśmy przy 
składaniu życzeń noworocznych, duch 
nowy w ntis wstępuje, jakaś siła pcha 
nas do przodu. Po paru tygodniach 
duch ulatuje, siła ustępuje, niemoc zaś 

staje się wszechobecna. Na dodatek 
szybko znajdujemy usprawiedliwienie 
w naszych wadach narodowych (nie do 
wyplenienia), przede wszystkim w sło­
mianym zapale. Tacy już ponoć 
jesteśmy, i tacy mamy pozostać (?). 
Niektórzy uczynili już nawet - tego 
atrybut Polaka, ku swemu chyba sa­
mozadowoleniu.

Zająłem się tu tylko nowym rokiem. 
A przecież jesteśmy jeszcze w starym. 
Bilansujemy dokonania i chcemy, by 
wypadły jak najokazalej. Z roku mi­

jającego najchętniej wykreślilibyśmy 
wszystkie potknięcia, zapomnieli o po­
rażkach pozostając tylko przy sukce­
sach. Fetysz sukcesu zdominował nasze 
działania. I to dobrze. Nie może to 
jednak być sukces naciągany... Nacią­
gany sukces szybko bowiem owocuje 
nam zapytaniem: Skoro jest tak dobrze, 
to dlaczego jest tak źle itd. itp Przy­
pominam o tym wszystkim łaknącym 
sukcesu, sukcesu — jak już wspomnia­
łem naciąganego. Przykład takiego suk­
cesu mogę szybko podać. Budowlani 
wykonują plan budownictwa mieszka­
niowego (oby!) i jest feta. Nikt nie 
wsnomni o niewykonanym planie bu­
downictwa towarzyszącego Ten „dro­
biazg” ginie w sukcesie ogólnym.

W ogóle w wykonanym planie można 
wszystko zgubić: wskaźniki techniczno- 
ekonomiczne. jakość, limity zatrudnie­
niowe. — Przecież wykonaliśmy plan 
mówią zwolennicy tej metody ocenia­
nia. Ponieważ ja jednak żadnego planu 
nie wykonuję, nikt nie narzuca mi 
ilości słów do napisania, sam wzbra­
niam się przed słowami zbędnymi, po­
zwoliłem sobie na gorzkie pożegnanie 
starego roku. Będąc natomiast z zasa­
dy tolerancyjnym nikomu też nie za­
braniam się cieszyć. Nawet tym, 
którzy nie mają z czego. Wszystkim 
natomiast Czytelnikom tej rubryki, w 
imieniu tu piszących i własnym życzę 
w Nowym Roku dobrego samopoczucia.

MIECZYSŁAW GIL

E
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Bogatsi o nowe doświadczenia
(Ciąg dalszy str. 1)

Rzeczywiście większość ulanych pracowni­
ków odczuwała te trudnoslci w codziennej 
nracv. Jak — w tych wa.wnkach — kiero­
wnictwo Kombinatu ocenia .całoroczną pracę 
załogi? .

Z głębokim przekonaniem .stwierdzam, ze 
zdecydowana większość załóg« pracowała o- 
fiarnie i z poświęceniem. Mimo niepełnych 
często obsad nasi towarzysze (realizowali za­
dania zmianowe, nie szczędząc sił i czasu dla 
wykonania planu. Taką postawą w codzien­
nej pracy załogi jednostek produkcyjnych do­
wiodły swego patriotyzmu i dojrzałości oby­
watelskiej.

Kierow nictwo społeczno-gospodarcze kombi­
natu podjęło szereg przedsięwzięć dla ulżenia 
załodze w tej trudnej sytuacji. Jednym z za­
sadniczych kierunków tych działań była dal­
sza poprawa warunków pracy i socjalno-byto­
wych. Jak można scharakteryzować osiągnię­
te w tym zakresie wyniki?

Dzięki realizacji programu ochrony środo­
wiska zmniejszyliśmy poważnie ilość pyłów 
i gazów emitowanych do atmosfery, zanieczy­
szczeń zrzucanych do wody oraz natężenia, 
hałasu na wielu stanowiskach. Zabezpieczy­
liśmy zapotrzebowanie załogi na wczasy, oraz 
na kolonie i obozy — dla dzieci naszych hut­
ników. Zmodernizowaliśmy pawilon „A" o- 
środka w Barkowej, dobiega końca moder­
nizacja ośrodka w Koniakach a przede wszy­
stkim kończvmy budćwę nowego domu wcza­
sowego w Zakopanem. Przekazaliśmy w Boch­
ni dla załogi ZP i dla pracowników budowla­
nych nowoczesne osiedle- hotelowe z 400 
miejscami.

A zatem z okazji kończącego się 1978 roku...
Składamy tą drogą — w imieniu dyrekcji 

Kombinatu i swoim własnym — serdeczne po- 
dziękowania naszej załodze za całoroczną, do­
brą pracę. Dziękuję wszystkim pracownikom, 
którzy nie zrażając się różnymi przeszkodami 
i trudnościami, konsękwentnie i systematy­
cznie. starali się jalć najlepiej wypełniać swe 
obowiązki. Dzięki wspólnym wysiłkom dostar­
czyliśmy gospodarce narodowej tak niezbęd­
nych wyrobów hutniczych. Serdecznie naszym 
towarzyszom za to dziękuję!

Tak więc Stary Rok był dla naszych hut­
ników trudnym egzaminem. Jakie perspekty­
wy czekają nas. Towarzyszu Dyrektorze, w 
Nowym 1979 Roku?
Gospodarka narodowa potrzebnie dla dal­

szego rozwoju coraz więcej wyrobów hutni­

czych. Zaspokojenie tycti potrzeb wymaga co­
raz lepszej i wydajniejszej pracy, umożliwia­
jącej realizację przyszłorocznych zadań pro­
dukcyjnych. Obecnie znajdujemy się w 
trakcie intensywnych prac nad przygo­
towaniem planu 1979 roku, wymagających 
wielu analiz i konsultacji z resortem. Przedło­
żymy go w miesiącu styczniu pod obrady 
samorządu robotniczego. Ale już teraz wia­
domo, że stawia on wysokie wymagania 
przed wszystkimi kolektywami pracowniczy­
mi. Dlatego czynnikiem decydującym o przy­
szłorocznych wynikach Kombinatu będzie do­
bra praca naszej załogi. Niezbędna jest .oraz 
wyższa jej jakość. Oznacza to dalszy wzrost 
wydajności, bezwzględne przestrzeganie dy­
scypliny technologicznej i organizacyjnej, o- 
szczędność w zużywaniu surowców, materia­
łów, energii — słowem efektywność gospo­
darowania. Musimy wykonywać zadania ilo­
ściowe i jakościowe, równocześnie maksymal­
nie oszczędzając. To jest podstawowa zasada 
i obowiązek każego z nas i na każdym sta­
nowisku pracy. Musimy liczyć przede wszy­
stkim na własne siły, środki, inicjatywy. ..Sa­
mi dla siebie’’ — ta dewiza nadal w pełni o- 
bowiązuje... Będziemy starali się ulżyć w pra­
cy naszej załodze oddając jej między inny­
mi nowoczesny, 100-osobowy dom wypoczyn­
kowy w Zakopanem, porawiając stan żywie­
nia w barach i stołówkach w efekcie moder­
nizacji i rozbudowy gospodarstwa rolnego w 
Lu boczy.

Wyniki roku przyszłego zależeć będą więc 
od patriotycznej, zaangażowanej postawy o- 
góhi załogi. Dotychczasowe 25-lat pracy na­
szych hutników są dowodem, że w ten właś­
nie sposóh spełniają oni swe obowiązki wo­
bec narodu. I nie inaczej będzie z pewnością 
w Nowym Roku.

Jestem głęboko przekonany, że zaufania ja­
kim nas obdarzono — w 1979 roku "również 
nie zawiedziemy!

Pragnę złożyć wszystkim pracownikom Kom­
binatu — wraz z rodzinami — serdeczne iy- 
czenia szczęśliwego Nowego Roku. Życzę na­
szym Drogim Hutnikom wiele zdrowia i ra­
dości. wszelkiej pomyślności w życiu osobi­
stym. dużo satysfakcji i zadowolenia z wy­
ników swej pracy i działalności. Wszystkiego 
najlepszego w 1979 roku!

Dziękując za rozmowę dołączamy serdeczne 
życzenia w imieniu Redakcji ..Głosu”.

Rozmawiał J. CHOMA
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Liga Kobiet—dla rodzin
W szerokim zespole zadań

Zarządu Dzielnicowego
Ligi Kobiet sprawy: po­

trzeby i szczęście rodziny, wy­
suwają się na jedno z czoło­
wych miejsc wśród zagadnień, 
które organizacja postanowiła 
przyjąć na stałe do programu 
swej pracy. Problematyka ro­
dziny, jej narastająca złożo­
ność. znajdują odbicie w co­
dziennym działaniu ogniw 
LK.

Zwięk'zaiąca się wśród ak­
tywu świadomość, że skutecz­
ność wszelkich poczynań na 
rzecz kobiety jest w coraz 
większym stopniu determino­
wana jej sytuacją rodzinna, 
rolą i miejscem jakie zajmuje 
w życiu rodziny, stosunkiem 
do niej pozostałych członków, 
warunkami i wyposażeniem 
domu, tradycjami i obyczaja­
mi. a także nawykami domo­
wników — pobudzała dążność 
całej organizacji do poszerze­
nia jej oddziaływania na całą 
rodzinę, do organizowania po-

trzebnego jej poradnictwa i 
pomocy.

Realizując ten temat, ZD 
LK podjął szeroką akcję spo- 
leczno-oświetowo-wychowaw- 

czą wśród kobiet, zmierzają­
cą do dalszego kształtowania 
i umacniania charakteru 
współczesnej partnerskiej ro­
dziny oraz zwiększenia jej 
funkcji wychowawczych, do 
daleko idącej pomocy kobie­
cie, rodzinie i dziecku i ich 
prawnej ochrony przy ścisłej 
współpracy z Prokuraturą Re­
jonową w Nowej Hucie.

Wiedz* niezbędną w życiu 
codziennym każdej kobiety, a 
tym samym ważną dla rodzi­
ny — jak nowocześnie prowa­
dzić dom, racjonalizować spo­
życie i ekonomicznie gospoda­
rować budżetem i czasem ro­
dziny — upowszechnia Porad­
nia Gospodarstwa Domowego 
przy ZD LK, a pokazy dla u- 
czestników spotkań Poradni 
Przedmałżeńskiej praktycznie 
przygotowują młode kobiety 
do życia w małżeństwie.

Inicjatywy kulturalne 
Spółdzielni Mieszkaniowej 

„Hutnik1’

Spółdzielnia Mieszkaniowa 
..Hutnik” od szeregu lat reali­
zuje upowszechnianie sztuki. 
Kilkanaście rzeźb plenerowych 
ustawionych w spółdzielczych 
osiedlach mieszkaniowych, wy­
danie trzech barwnych albu­
mów’ reprodukcji plastyków no­
wohuckich, powstanie pierwsze­
go w kraju panneau dekoracyj­
nego na ścianie pawilonu w os. 
Złotego Wieku, budowa pierw­
szej w naszym mieście plenero­
wej galerii plakatu w os. Dąb­
rowszczaków — to tylko kilka 
przykładów podjętych działań.

Obecnie dzięki współpracy 
nawiązanej z Galerią „Art” 
ZPAP w Krakowie przy ul. 
Floriańskiej 34. podjęta została 
jeszcze jedna inicjatywa — pro­
pagowanie dziedziny sztuki, ja­
ką jest plakat. Trwająca od 4 
grudnia wystawa plakatów Ja- 
nusts Trzebiatowskiego jest 
pjerwszą z cyklu wystaw autor­

skich, z których każda udoku­
mentowana będzie wydaniem 
zaproszenia-ulotki informacyj­
nej o autorze. Przewiduje się 
organizowanie 3—4 takich eks­
pozycji w ciągu roku. Wystawa 
plakatów Janusza Trzebiatow-

skiego czynna jest w Plenero­
wej Galerii Plakatu w os. Dąb­
rowszczaków przy ul. R»wolucji 
Październikowej do dnia K 
grudnia br.

Zapraszamy do jej zwiedza­
nia. (jd)

Należy im się 
pierwszeństwo

Komu jak komu lecz tym, 
którzy szkolą przyszłych kiero­
wców, powinno przysługiwać 
pierwszeństwo w dokonywaniu 
przeglądu pojazdów szkolenio­
wych w stacjach obsługi ..Pol- 
mozbytu". Tymczasem po znie­
sieniu możliwości wcześniej­
szych zapisów do stanowiska na­
prawczego instruktorzy i kie­
rowcy Ośrodka Szkolenia Kie­
rowców LOK w Nowej Hucie 
muszą niejednokrotnie już o 
trzeciej nad ranem ustawiać się 
w kolejce przed stacją obsługi 
by doczekać się (lub nie) na­
prawy w określonym dniu. Go­
dzi to rozwiązanie w interesy 
ni« tylko tych co chcieliby o- 
trzymać amatorskie prawo jaz-

dy, lecz także i tyeb. eo szkolą 
się, po to, by zostać zawodo­
wym kierowcą. Wydłuża się 
czas oczekiwania na jazdy szko­
leniowe, osoby pragnące je od­
być bardzo często odchodzą z 
niczym, bo właśnie wozy O- 
srodka oczekują na naprawę. A 
przecież wozy szkoleniowe mu­
szą psuć się częściej, piłowane 
bez miłosierdzia przez nieumie­
jętnie prowadzących.

Stąd wydaje się. że przydało­
by się bardzo załatwienie tej 
sprawy tak. by wozy służące 
do nauki jazdy stały częściej w 
oczekiwaniu na szkolonych niż 
w kolejce pod „Polmozbytem".

Może dyrekcja ..Polmozbytu” 
ustosunkuje się przychylnie do 
naszego postulatu i załatwi tę 
sprawę ku ogólnemu zadowole­
niu’ ‘.ag)

IFOTO-AKTUALNOSCI

Ł. UROCZYSTOŚCI M-LECIA WYZWOLENIA POLSKI ORAZ
X »«-ROCZNICY KOMUNISTYCZNEJ PARTII POLSKI
X W SZKOLE PODSTAWOWEJ NR 86

ty9odnla

X W ramach obchodów 60-lecia wyzwolenia Polski spod
X jarzma zaborców po 123 latach niewoli oraz 60 rocznicy po- 
— wołania do życia Komunistycznej Partii Polski została zorga- 
X nizowana w dniu 22 grudnia br. mila uroczystość w Szkole 
~ Podstawowej nr 86 im. Powstańców Śląskich, w której prócz 
X grona nauczycielskiego, przedstawicieli Zakładu Opiekuń- 
X czego i Komitetu Rodzicielskiego wzięli udział sędziwi we- 
X terąni powstań śląskich, z prezesem Janem BILSKIM, kom- 
X batanci-hutnicy Oddziału Fabrycznego ZBoWiD HiL. człon- 
X kowie Bractwa KURKOWEGO w Krakowie z Feliksem 

I x ADAMSKIM oraz młodzież szkolna.
i X Po ciekawej prelekcji wygłoszonej przez mgr Zdzisławę 
X OLSZEWSKA, z pięknym montażem ąłowno-muzycznym wy- 
X stąpiła młodzież szkolna w programiu artystycznym przygo- 
X towanym przez prof. Stanisławę DWORNICZEK. Wzruszają- 
X ce były zwłaszcza sceny pośw ięcone zrywom powstańczym 
X w latach 1919—21. Po uroczystości nastąpiło spotkanie przed- 
X stawicicli grona nauczycielskiego i młodzieży z weteranami 
X powstań śląskich, którzy dzielili się wspomnieniami z walk 
X wyzwoleńczych.
X Organizatorom uroczystości należą się słowa uznania za 
X umiejetne przekazywanie młodzieży chlubnych tradycji walk 
■“ o wyzwolenie narodowe i społeczne. (JB)

TRZECIA EKSPOZYTURA PKO 
W NOWFj HUCIE

■ 21 bin. odbyło się ko­
lejne, miesięczne szkolenie 
grupowych i sekretarzy 
OOP fabrycznej organiza­
cji partyjnej, którego te­
matem był m. in. lektorat 
o działalności partyjnej o- 
raz informacja DE o aktual­
nej sytuacji ekonomicznej 
Kombinatu. .

4
■ 19 bm. na naradzie prze­

wodniczących RZ sekretarz 
ekonomiczny ZRK (równo­
cześnie sekretarz Prezy­
dium SR) złożył informację 
o przebiegu narad wytwór­
czych i realizacji wnios­
ków zgłoszonych na nara­
dach.

★
■ 29 bm. odbyła sie w ZRK 

narada przewodniczących 
RZ, z udziałem przedsta­
wiciela ZG ZZH, celem o- 
mówienią m. in. rocznych 
sprawozdań z działalno­
ści związkowej składanych 
przez rady zakładowe.

★
■ W dniach 9—18 bm. 

przewodniczący ZF - ZSMP 
przebywał z delegacją kra­
kowskiej Rady Federacji 
ZSMP w Norymberdze i 
Erlangen (RFN) na zapro­
szenie tamtejszej Krajowej 
Organizacji Młodzieżowe’: 
deleeacja odbyła szereg 
spjtkań z tamtejszymi dzia­
łaczami młodzieżowymi i 
związkowymi, których te­
matem był szeroki wa­
chlarz problemów, m. in. 
działania w kierunku dal­
szej normalizacji stosun­
ków, wprowadzenie pod­
ręczników szkolnych (wg 
zaleceń specjalnej komi­
sji).

★
■ W m-cu grudniu 

członkowie fabrycznej or­
ganizacji młodzieżowej u-

■ często ¡czyli w otwartych 
zebraniach partyjnych, or­
ganizowanych w związku z 
30-leciem Zjednoczenia pol­
skiego ruchu robotniczego.

■ W II połowie m-ca 
grudnia prezydia ZZ — 
ZSMP odbyły zebrania 
przeznaczone dla oceny wy­
ników całorocznej działal­
ności oraz przygotowania 
programów na 1979 rok.

W pracy wychowawczej du­
żo uwagi poświęca się wycho­
waniu dzieci i młodzieży, ale 
siła działania LK i w tym za­
kresie jest mierzona również 
siłami jej sojuszników reali­
zujących swoje zadania w 
miejscu zamieszkania, toteż 
zasadniczymi tematami ostat­
niego w tym roku posiedze­
nia plenarnego Zarządu Dziel­
nicowego LK, które odbyło się 
w dniu 14. XII. 1978 przy u- 
dziale zaproszonych przewod­
niczących Komitetów Obwo­
dowych było nie tylko ustale­
nie pogramu obchodów i usta­
lenie działalności w Między­
narodowym Roku Dziecka, ale 
i zacieśnienie współpracy Li­
gi Kobiet z samorządem mie­
szkańców, a w nadchodzącym 
okresie zespolenie się w jed­
nolitym . froncie działalności 
społeczno-wychrfwawczej na 
rzecz i dla dobra dziecka.

W dyskusji padlo wiele cen­
nych propozycji i uwag doty­
czących współpracy oraz za­
dań obu instancji.

X W ub. tygodniu nastąpiło uroczyste otwarcie trzeciej 
X już Ekspozytury II Oddziału PKO w Nowej Hucie. Mie- 
X ści się ona w osiedlu Tysiąclecia blok nr 42 koło apteki. 
X Dwie dalsze Ekspozytury PKO czynne są w osiedlu Ka- 
X zimierzowskim oraz w budynku „S” centrum administra­
cji cyjnego Kombinatu HiL.
X Lokal nowej Ekspozytury PKO jest ładny nowoczesny 
X i estetycznie urządzony. Załatwia się łuta i wszelkie 
X sprawy wchodza.ee w zakres obrotu oszczędnościowego, 
X ponadto przyjmuje opłaty za czynsz i inne świadczenia.
— Duża to wygoda dla mieszkańców tego oraz sąsiednich 
X osiedli. Ekspozytura PKO czynna iest codziennie w go- 
X dżinach od 8 do 19. w soboty od 8 do 14. (.Ml
X Na zdjęciu: Pierwsza klientka nowej Ekspozytury PKO
- otrzymuje kwiaty. Fot. O. HUTN1CKI

Zostań instruktorem OC
Kurs będzie objemował 76-. 

godzinny program realizowany 
w ośrodku szkoleniowym OC 
w bud. „S” niski parter. Ter­
min szkolenia i związane z 
tym szczegóły będą podane po 
wstępnym sondażu osób, zain­
teresowanych uzyskaniem le­
gitymacji instruktora. Osoby te 
— oficerowie i podoficerowie 
rezerwy — proszeni są o skon­
taktowanie się osobiste w po­
koju 338 bud. „Z” lub telefo­
niczne 46-70 względnie 56-67.

Prezydium Zarządu Oddziału Polskiego Związku Eme­
rytów Reneiatów' I Inwalidów Dzielnicy Kraków — Nową 
Huta, składa aerdeczne życzenia noworoczne dla wszyst­
kich członków PZERiI i sympatyków.

Życzymy zdrowia wszelkiej pomyślności w życiu oso­
bistym i szczęśliwego Do Siego Roku!

„ZIMA-79” — KORZYSTAJ Z PROPOZYCJI! =
Wzorem lat poprzednich także w tym roku Zarząd ■— 

Fabryczny ZSMP zadbał o akcję wypoczynkową dla hut- X 
niczej młodzieży. Już w okresie zimowym organizowane x 
są atrakcyjne obozy wypoczynków«. Aktualnie ZT dy- X 
sponuje jeszcze wolnymi miejscami: j~

KONINKI 3. #1—12. #1 7# r. X
KRYNICA 2«. M.—«. 04. 79 r. x
POLAŃCZYK N. SOLINĄ 17.03.—23.03. 79 r. —

24. 03.—30. 03. 79 r. X
Zgłoszenia przyjmują poszczególne Zarządy Zakłado- x 

we ZSMP i. także Zarząd Fabryczny. Polecamy! (G). =

= KTO CHCE PRACOWAĆ NA ZIMOWISKACH?
X Ośrądek Wesąsów i Kolonii Kombinatu Huta im. Lenina 
X zatrudni w czasie zimowisk organizowanych w Jabłonce 
X Orawskiej i Nowym Sączu:
X — wychowawców (nauczycieli i nauczycielki)
X — instruktorów w-f
X — pomoce kuchenne.
— Szczegółowych informacji udziela Zespół Placówek Kolo- 
X nijnych — Centrum Administracyjne Hi>- bud. „8", klatka 
X „B”, pokój 17, teł. 446-36 wew. 41-2«

CIEMNO I GŁUCHO
Nie mają powodów do zado­

wolenia mieszkańcy bloku nr 
18 w os. Kazimierzowskim. Na 
klatkach schodowych panują 
ciemności nie wynikające by­
najmniej z oszczędzania ener­
gii. Nie wymienia się po pro­
stu spalonych żarówek, a osta­
tnio nie naprawia się też u- 
szkodzonej sieci elektrycznej. 
Poszczególni lokatorzy próbo­
wali bowiem zainstalować 
własne żarówki, lecz bez efe­
ktu. Ciemności panują także 
w piwnicach. Nie działają też 
dzwonki elektryczne, a na 
prośby lokatorów administra­
cja odpowiada, że „już tam 
ktoś idzie naprawić”. Idzie, i- 
dzie i dojść nie może. Tak od 
dwóch lat... Może przyjdzie w 
Nowym Roku? (mg)

PRZEPRASZAMY...

...za biąd w informacji o o- 
twarciu nowej biblioteki w 
Mistrzejowicach. Przy organi­
zowaniu tej placówki kultu­
ralnej pracowała społecznie 
młodzież ze Szkoły Podstawo­
wej z os. Tysiąclecia. Podali­
śmy inaczej — nauczycieli 
więc i młodzież z tejże szko­
ły serdecznie przeoraszamy za 
somyłk*
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,.Hutnik” w Zakopanem
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Czy na 
Wielkanoc?

O trudnościach komunikacyjnych w
naszym mieście można by pisać
i dyskutować nieskończenie. A 

takie problemy, jak brak kierowców, 
części zamiennych do autobusów, 
itp... znane sa powszechnie. Rzecz w 
tym. by z tych niezliczonych utyski­
wań i dyskusji były jakieś owoce, by 
sprawy nie rozpływały się w nieustan­
nej gadaninie. Nad konkretnymi roz­
wiązaniami zastanawiano się wiec w 
trakcie spotkania dyrekcji Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego z 
kierownictwami nowohuckich zakła­
dów pracy. Konferencje tę zorganizo­
wał Komitet Dzielnicowy PZPR wespół 
z Urzędem Dzielnicowym.

Przedstawione zpstały szczegółowo 
problemy z jakimi boryka się miejska 
komunikacja. Zakłady pracy zobowią­
zały sie udzielić pomocy głównie w za­
kresie remontów i modernizacji toro­
wisk. W pierwszej kolejności remon­
towane będą główne ciągi — Al. Poko­
ju, Al. Rewolucji Październikowej. Al. 
Lenina, dokończenie Al. Planu 6-letnie- 
go. W przyszłym roku szacuje się, że 
wartośi' wykonanych robót osiągnie 
około 57 milionów złotych. Do mrae 
tych zaangażowały sie oczywiście przed­
siębiorstwa specjalistyczne — Elektro- 
montaż nr 2 i Przedsiębiorstwo Robót 
Inżynieryjnych „Budostal”.

MPK pesiada bardzo skromne jak na 
aktualne potrzeby zapiecze techniczno- 
remontowe, nie ma po prostu gdzie na­
prawiać usterek na bieżąco. W związku 
z tym Mostostal wspólnie z Montinem 
i PKM ..Budostal" zobowiązały się wy­
budować dwie hale warsztatowe o po­
wierzchni 1000 m kw '-?.żda. 1’. ?. im. 
Lenina i ..Transbud” m=’- • .l:jr • 
posażyć hale w podnośniki i inne na­
rzędzia...

Zwiększenia taboru nie wytrzymały­

by istniejące podstacje zasilające 
trakcję tramwajową w energie elek­
tryczną. Postanowiono więc w najbliż­
szym czasie realizacje czterech nowych 
podstacji w najbardziej newralgicz­
nych punktach komunikacyjnych, jak 
centrum dzielnicy, Batowice, Wzgórza 
Krzesławickie. Cementownia. W tym 
miejscu w gronie wykonawców zna­
lazły się oczywiście Elektromontaż i 
przedsiębiorstwa „Budostalu”.

Jest także .nadzieja,’ że mniej będzie­
my marzna.ć a oczekiwać na przystan­
kach w lepszych warunkach. W pierw­
szym półroczu nowego reku Mostostal 
wykona 20 zadaszeń i w ten sposób 
wszystkie przystanki tramwajowo-auto- 
busowe na terenie Nowej Huty będą 
odpowiednio wyposażone, chrenić będą 
przed deszczem i śniegiem.

Wszystkie zobowiązania dotyczą pil­
nych spraw bieżących: obok nich — 
mówi Naczelnik Dzielnicy mgr Edward 
Strzeboński — trzeba myśleć o inwe­
stycjach perspektywicznych. W obrę­

bie dzielnicy niezbędne sa duże 
dworce-placc postojowe dla autobusów. 
Jeden taki już się projektuje na tere­
nie Mistrzejowic a drugi powstanie w 
pobliżu Cementowni. W tych bowiem 
rejonach jest duże spiętrzenie po­
jazdów. Dotychczasowy płac-zjazd w 
os. Tysiąclecia jest w sąsiedztwie b'o- 
ków mieszkalnych, uniemożliwia to do­
rosłym spokojny wypoczynek a dzie­
ciom bezpieczną zabawę. Trzeba też 
przedłużyć linię tramwajową z Mistrze­
jowic do Batowic. Problem ten rozwa­
żano już kilkakrotnie między innymi 
na wspólnym posiedzeniu egzekutyw 
KD i KF. W ten sposób pracownicy 
Kombinatu dojeżdżający do pracy z Ba­
towic odległość tę pokonywaliby w 
znacznie szybszym czasie, z pominię­
ciem pociągu i podróży na niezwykle 
przeciążonym odcinku pomiędzy Dwor­
cem PKP a Hutą.•

W związku z przemieszczeniem się 
budownictwa mieszkaniowego w rejon 
Prądnika Białego, w najbliższym już 
czasie rozpeczną się prace związane z 
przedłużeniem linii tramwajowej do 
Prądnika...

Zedsńia konkretne, konkretne sa. 
także terminy i imienni wykonawcy. 
Czy wobec tego możemy liczyć na ge­
neralną poprawę w miejskim podróżo­
waniu?

— Tak się spodziewamy — lapidarnie 
określa Naczelnik Dzielnicy. Przy tym 
jeszcze koniecznie należy rozwiązać 
sprawę rozłożenia godzin pracy poszcze­
gólnych zakładów zatrudniających licz­
ną załogę. Można by przecież ustalić 
godziny rozpoczynania odrębnie, w 
piętnasto lub trzydziesto minutowych 
odstępach. Nie wiadomo tylko dlaczego 
kierownictwa zakładów tak kurczowo 
trzymają się ustalonych godzin...

HENRYKA ROSIEK

Był już zmrok, kitdy przyje­
chaliśmy do Zakopanego. Mgr 
Stanieć i inż. Bukowiec na stałą, 
co tygodniową wizytę: Franciszek 
Nosal do prac ciesielskich i sto­
larskich wymagających facho­
wej złotej ręki. Ja — na kolejny 
rekonesans.

Minął miesiąc od dnia, gdy 
gospodarską wizytę na budowie 
„Hutnika” złożyli dyrektorzy 
Drożdż, Szkutnik i prezes Cisow­
ski i gdy ustalony został osta­
tecznie na koniec marca termin 
przekazania domu wczasowego 
naszej załodze.

I wszystko wskazuje na to, że 
tak właśnie będzie. Zmiany są 
bowiem duże, postęp prac wi­
doczny.

Nawet 'w zmroku rozświetlo­
nym tylko prowizorką palącą 
się pod dachem — bielą się belki 
elewacji. Po miesiącu, dom wy- 
daje się większy niż przedtem. 
To dlatego, że zdjęto już od gó­
ry rusztowania. Od ulicy elewa­
cja jest niemal gotowa. Zostało 
tylko kilka kamieni ułożyć w 
dolnym narożniku, lastriko na 
balkonie wejściowym, i balu­
stradę schcdów.

Nieco więcej prac jest z bocz­
nymi elewacjami i od tyłu. Ale 
zespół, który zastaliśmy przy 
pracy na tzw. przedłużonej 
dniówce, jest dobrej myśli.

— Do świąt skończymy z pra­
cami zewnętrznymi. Zresztą, 
najgorsze mamy już za sobą. Je­
śli nawet mróz nie pokrzyżował 
ram planów, to już teraz wszys­
tko powinno iść jak najlepiej.

Rzeczywiście, widać jeszcze tu­
nele z blachy, w których kok- 
siaki paliły się nieprzerwanie, 
żeby tylko nie przerywać prac 
kamieniarskich.

A wnętrze? Na najwyższej 
kondygnacji ilizisrze z zaprzy­
jaźnionego przedsiębiorstwa, 
znakomici fachowcy (nie wymie­
nię sked, bó“są na budowie nie­
zupełnie legalnie, dzięki dobrym 
układom), kończą dwie ostatnie 
łazienki.

Już 10 pokoi zamknięto na 
klucz. Czekają tylko na fachow­
ców cd parkietu i na tapeciarzy. 
Ale tak przygotowanych pokoi 
jest więcej, tylko nie można ich 
zamknąć, bo jeszcze nie wszę­
dzie są drzwi, a w drzwiach — 
zamki.

— Z łazienkami to według zo­
bowiązania wobec naczelnego je­
steśmy do przodu. Teraz już 
tylko biały montaż został. — 
mówi pan Nalepa i cd razu ao- 
daje. Tylko przyślijcie mi Kc- 
zimierczaka i Iwanowicza z U-4, 
co już raz tu byli. Oni są spraw­
dzeni, dobrze robią.

Przy okazji wychodzi na jaw. 
że trzech ludzi trzeba było ode­
słać z powrotem do huty. Wy­
dajność i energię zużywał, na 
to, z czego następnego dnia mie­
wa się zwykle kaca.

Ale teraz i tak zgodnie twier­
dzi kierownik Nalepa • tnłod ’ 
mistrz Krzysiek Róg, zespr' jest 
naprawdę dobry. Doszlifował się, 
dograł i robota ucieka. Na 32 
osoby najliczniejsza jest grupa 
z oddziału remontowego, potem 
z patronackiego zakładu wiel­
kopiecowego. Zresztą i grupy 
przyjeżdżające na czyn bardzo 
pomogły ostatnio. Na przykład 
aktyw ZS ciągnął kabel telefo­
niczny z ul. Sabały do „Hutni­
ka". A to dobre pół kilometra 
i zamulone kanały trzeba było 
przepychać. Druga grupa w wy­
konanym przez siebie wykopie 
ułożyła bedrarkę wkoło budyn­
ku do instalacji odgromowej. 
Też kawał roboty. •

I właściwie wszystkie relacjo 
z Zakopanego byłyby optymi­
styczne, i termin niepodważal­
ny, i tytuł bez znaku zapytania, 
gdyby nie jedna sprawa: 
TRANSPORT.

Przez brak wozów, wywrotek, 
trzeba było z sąsiedniej budo­
wy na szczęście znów zaprzy­
jaźnionej pożyczać potrzebny 
materiał. Nie było piasku, nie 
tyło koksu. Całą niedzielę pod­
czas pierwszych grudniowych 
mrozów palono drzewem, żeby 
nie popękały od mrozu grzejni­
ki, gdyby woda zamarzła w ru­
rociągu. .Przez tydzień czekano 
na budowie na przywiezienie 
drzwi, bali i okładzin do okien. 
Przepadł parkiet, który trzeba 
było oaebrać w pobliskich Sza­
flarach, bo „żuk” zamiast ob­
sługiwać budowę, stał tydzień w 
warsztacie.

Ta wyliczanka mogłaby być 
znacznie dłuższa. Nie w tyr.i 
rzecz. Dyrektor naczelny pod­
czas pobytu w „Hutniku”, w li­
stopadzie obiecał, że zlecenia z 
Zakopanego bedą załatwiane w 
pierwszej kolejności. Ale nie­
stety, trrnsport tei obietnicy nie 
respektuje. I to jest jedyne na 
dziś zagrożenie.

BRONISŁAWA ROSZKO

PS. Tak było w pierwszym ty­
godniu grudnia. Na dziś — zo- 
stoła do wykonania już tylko 
elewacja od strony Krysina. Wy- 
lewki pod pa-kicty są już we 
wszystkich pokojach, tak jak i 
drzwi. Już rozpoczęto malowa­
nie sufitów korytarzy. Każdy 
tydzień, każdy dzień przynosi 
więc coś nowego.
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Cudze 
chwalimy...

W każdym roku kombinat HiL jak zresz­
tą i pozostałe zakłady produkcyjne w 
Nowej Hucie wiele tysięcy złotych po­

święcają na opłatę nię zawsze najlepszych 
zespołów artystycznych, którymi chce się u- 
szczęśliwiać ludzi pracy. Sam pewnego razu 
uczestniczyłem w takim koncercie dedykowa­
nym ludziom dobrej roboty, gdzie paczka 
..pijusów” z czerwonymi nosami starała s:ę 
niedwuznacznymi przyśpiewkami rozweselić 

zaproszonych gości. Nie chcę przytaczać sumy 
pieniężnej jaką musiano wydatkować na o- 
płatę tych ..artystów z bożej laski”. Jakże 
często zapominamy, że tu w Nowej Hucie jest 
sporo zespołów których się prawie nie zna, a 
które z większym powodzeniem i bez zapła­
ty mogłyby uświetnić niejedno uroczyste 
spotkanie.

Nie tak dawno miałem możność zapoznać 
się z repertuarem jaki zaprezentował na im­

prezie rocznicowej w klubie TPPR Zespół 
Akordeonistów DKK HiL ..Szafiry”. Byieni 
oczarowany nie tylko poziomem wykonania 
ale i bogactwem i różnorodnością utworów. 
I tak ten piętnasto osobowy zespół posiada 
już w swoim repertuarze suitę Kiesewette- 
ra, Mazura Moniuszki z opery „I-Ialka”, Wal­
ca Chaczaturiana z muzyki do dramatu Ler­
montowa „Maskarada”, Taniec z szablami, 
„Hungarię” B Leopolda i wiele innych po­
ważnych utworów. Ale posiada także opraco­
wane suity ludowe, wiązanki oberków, pieś­
ni partyzanckie i rewolucyjne, tak polskie jak 
i radzieckie. Można by jeszcze sporo wymie­
niać utworów, które są doskonale opanowane 
przez członków zespołu prowadzonego przez 
wspaniałego instruktora pana Wiesława Ko­
walskiego. W kwietniu br. „Szafiry” i duet 
„Rubiny” zdobyły nagrodę specjalną na III 
Przeglądzie amatorskich, zespołów muzycz­
nych i solistów województwa miejskiego kra­
kowskiego.

Przez cały czas zapoznawania się z zespo­
łem nasuwało mi się pytanie, dlaczego ten tak 
świetnie przygotowany zespół jest tak mało 
znany nowohuckiej publiczności, dlaczego tak 
mało się go pokazuje? Muszę przyznać, że i sa­
mi członkowie nie umieli mi na to pytanie od­
powiedzieć. Jeśli chodzi o nich samych to tak 
bardzo chcieliby się od czasu do czasu poka­
zać naszej publiczności, bo przecież przycho­
dzą kilka razy tygodniowo na próby a często 
i w niedzielę, będąc jednocześnie obciążeni 
nauką czy zawodową pracą. Już ósmy rok z 
rzędu na próby zespołu przychodzi Wojtek 
Joniec uczeń XII LO podobnie jak Wiesiek 
Dziadowiec z Technikum Budowlanego czy 
Wiesiek Soczewica uczeń THM-u. Od ład­
nych paru lat trwają w zespole Marian Sta- 
naszek, Marek Kośmider, Andrzej Szeliga i 
wielu innych. Większość z nich to dzieci na­
szych hutników.

Ażeby bardziej zapoznać się z dorobkiem 
zespołu, trzeba wrócić do jego historii. Wie­
sław Kowalski, człowiek zakochany w muzy­
ce, swojej pracy i młodzieży już od siedem­
nastu lat pracuje w Domu Kultury Kombi­
natu. Do 1971 roku prowadził tu naukę grv 
na akordeonie a z najzdolniejszych tworzył 
zespoły. Najdłużej pracował zespół akordeoni­
stów nazywany „Stalowe Klawisze” bo aż 
jedenaście lat. On też najwięcej sukcesów ar­
tystycznych zapisał na swoim koncie. Ongiś 
laureat ogólnopolskiego festiwalu, nagrodzony 
także na ogólnopolskim festiwalu zespołów 
muzycznych w Miechowie. Występujący także 
w NRD jak i wielu miejscowościach Polski.

Jak sam Kowalski twierdzi przez te sie­
demnaście lat pracy w DKK przez zespoły 
przewinęło sie przeszło trzysta osób. Wiele 
z nich przeszło do szkół muzycznych, wiele 
posiada dziś uprawnienia instruktorskie i pro­
wadzi swoje zespoły. Wiele zajmuje dziś po­
ważne stanowiska w zakładach pracy, głównie 
w Kombinacie.

Aktualny zespól akordeonistów potrzebuje 
mecenasa z prawdziwego zdarzenia. Sam Dom 
Kultury nie jest w stanie zagwarantować mu 
tego. Trzeba przede wszystkim zespołowi 
zorganizować możliwość występów nie tylko 
w Nowej Hucie ale i poza jej granicami. Z 
takim bogatym repertuarem można zespół po­
kazać i w NRD gdzie tak uwielbia się muzy­
kę akordeonową ale i w Trzyńcu, który czeka 
na możliwość wymiany kulturalnej. Ale oni 
sami nie mają tak dalekich planów. Jak sa­
mi twierdzą, pragną dawać występy w hote­
lach robotniczych, domach dziecka czy spo­
kojnej starości.

Sądzę, że gra warta jest- świeczki. Zespoło­
wi należy przyjść z pomocą.

Tekst MARIAN OLEKSY
Fot. OKTAWIAN HUTNICKI
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Kto ma dziś czas na przygotowywanie . świątecznych 
delicji — tych różnych pasztetów, rolad, sosów tatar­
skich, czy tez na wypiek makowców, babek, mazur­

ków? W naszym nerwowym i zagonionym życiu nie znaj­
dujemy na to ani chwili. Dta wielu pozostają zatem tylko 
zakupy. Bardzo dobrze czyni pamiętając o tym nasz Wy­
dział Żywienia Zbiorowego (dawny CZR HiL). Przycho­
dzi on pracownikom huty z konkretną bardzo pożądaną 
pomocą.

Myślę o kiermaszu garmażeryjna-cukierniczym zorga­
nizowanym w dniacn 21 i 22 grudnia w sali kawiarni Ka­
syna HiL. Nie była to łatwa praca, obok normalnych, co­
dziennych obowiązków związanych z zaopatrzeniem kios­
ków, barów i stołówek trzeba było zadbać jeszcze o sze­
roki asortyment świątecznych przysmaków. A przygoto­
wano ich dużo. W stoisku garmażeryjnym zaoferowano 
klientom półtorej tony wyrobów takich jak: schaby pie­
czone, boczek pieczony i faszerowany, śledzie w oleju 
i marynowane, sałatka jarzynowa, sos tatarski, pieczeń 
rzymska i kto by tam jeszcze wymienił te wszystkie sma­
kołyki, bez których nie byłoby świątecznego stbłu.

Na stoisku drugim znalazły się różnego rodzaju słod­
kości. To już niestety nie wyrób 'własny naszej hutniczej 
gastronomii. Jeszcze tak dobrze nie jest, abyśmy mieli 
i własna ozeterowską. wytwórnię ciast i słodyczy. Były

KIERMASZ
świątecznych specjałów

więc dostarczone przez WSS „Społem." w Nowej Hucie — 
znakomite makowce, serniki, rolad.j, cwibaki, babki pias­
kowe i torty. W ilości, również dużej. Słodkości tych do­
starczono hucie ponad półtorej tony. Dziękujemy zatem 
zawsze gotowemu do życzliwej z Kombinatem współpracy 
dyrektorowi WSS „Społem" w Nowej Huciz Mieczysła­
wowi Bukowskiemu!

A kto przyrządzał wyroby garmażeryjne? Trzeba ko­
niecznie wspomnieć o ludziach pracujących w białych 
kitlach, z zakasanymi rękawami. Ludziach, których nie 
znamy gdyż pracują niedostrzegani przez konsumentów 
w kuchennych zapleczach stołówek.

Wyroby na kiermasz przyrządziły stołówki, nr 1 na 
Wzgórzach Krzeslawickich (szef kuchni p. Władysław 
Solek), nr 7 w DMH (szefowa p Mara Jurkiewicz), nr 8 
w os. Młodości (szefowa p Stanisława Serafin), nr 15 w 
Walcowni Blach Karoseryjnych (szefowa p Zofia Wawer) 
i nr 12 w ZO (odp. za dodatkową produkcję p. Stanisła­
wa Burda).

Na koniec stwierdzę tylko, że kiermasz miał ogromne 
powodzenie. Garmażerka i słodki towar, chociaż dostawy 
stale uzupełniano, znikły prawie bez śladu. Pozostało 
tylko trochę schabu, boczku i pasztetu. Pewnie, że 
szylibyśmy się wszyscy gdyby w sprzedaży znalazły 
również szynki oraz tradycyjne świąteczne karpie, 
cóż, to nie wina OZR-u. Pa prostu brakowało tych arty­
kułów na rynku Za to co było, przyrządzone w dodatku 
bardzo smacznie, konsumenci wyrażają Wydziałowi Ży­
wienia Zbiorowego HiL podziękowanie.

cie­
ślę 

Ale

SZTANDAR DLA „ŻELBETÓW”
Trzy nowohuckie zakłady pracy w 30 rocznicę zjednocze­

nia polskiego ruchu robotniczego zostały specjalnie wyróż­
nione przez Komitet Krakowski PZPR. Zaszczyt ten przypadl 
w udziale także organizacji partyjnej Krakowskich Zakła­
dów Bctoniarsko-Zclbctowycb.

Uroczystość otrzymania sztandaru była szczególnym wy­
darzeniem nie tylko dla ponad dwustu towarzyszy partyj­
nych. ale również dla całej załogi. Obecni b*!i także: BO­
LESŁAW GRZESIAK — kierownik Wydziału Organizacyj­
nego KK i JERZY LUBAS — sekretarz KD PZPR.

Z tej okazji uhonorowano kilkunastu jubilatów — byłych 
działaczy PPR i KPI’. Otrzymali oni okolicznościowe znaczki, 
listy gratulacyjne od egzekutywy KD, książki i kwiaty. Na­
tomiast czternastu młodym aktywistom ZSMl’ wręczono le­
gitymacje partyjne. (R)

(Ciąg dalszy ze str. 1) 
Koksochemiczny produkuje 
rocznie ok. pół miliona ton 
koksu przeznaczonego dla od­
biorców zagranicznych. Głów­
nymi kontrahentami HiL są, 
z naszego obozu — Węgry i 
NRD, a ze strefy dolarowej — 
Szwecja, Holandia, RFN i 
Hiszpania.

Jak już stwierdziłem, praca 
załogi ZK nie była w bież, ro­
ku łatwa. Piętrzyły się przed 
nią rozmaite trudności. Nie 
udało się zapewnić pełnych 
obsad na stanowiskach pracy, 
a szczególnie na najtrudniej­
szych, przy obsłudze baterii 
koksowniczych. Dokuczał też 
mocno i kosztował sporo ner­
wów zły stan techniczny ba­
terii. Nie najlepiej było też z 
dostawami surowców i mate­
riałów. Transporty węgla kok­
sującego nadchodziły nieryt- 
micznie, a szczególnie ciężko 
było pracować bezpośrednio 
po tzw. dniach nie wydobyw­

czych kopalni. Trudności te u- 
daro się załodze ZK przezwy­
ciężyć, ale w sumie, nie mo­
gły one nie odbić się ujemnie 
na produkcji i na wydajności 
pracy.

Kto spośród załogi ZK spi­
sał się najlepiej? — Z pyta­
niem tym zwracam się do kie­
rownika ZK mgr Ignacego 
Markowskiego.

— Trudno mi oczywiście o- 
ceniać wkład pracy poszcze­
gólnych ludzi, ale mogę 
stwierdzić, że bardzo dobrze 
pracowała załoga Wydziału 
Pieców Koksowniczych kiero­
wana przez inż. Mariana Wiś­
niowskiego. Cechowała ją du­
ża dyscyplina i jednocześnie 
ofiarność. Pracowała rytmicz­
nie. Dawała z siebie maksi­
mum wysiłku. Dokładała także 
starań o utrzymanie baterii w 
takim stanie technicznym, że­
by można było przedłużyć ich 
eksploatację.

Na wyróżnienie zasługuje

również za dobrą pracę załoga 
wywrotnic wagonowych. Mimo 
trudności potrafiła ona zapew­
nić terminowy rozładunek wa­
gonów z węglem. Dla nas to 
niesłychanie ważne.

Całej załodze Zakładu Kok­
sochemicznego HiL składam 
serdeczne podziękowanie za o- 
jensywną postawę i za dobrą 
pracę! Życzę dużo zdrowia i 
pomyślności w roku 1979, a 
przede wszystkim żebyśmy 
mieli to pracy mniej kłopotów!

Dobrą wiadomość przeka­
zał nam inż. Jan Dyb z 
Wydziału Gazowego HiL. 

Otóż już 19 grudnia załoga 
Wytwórni Dwutlenku Węgla 
Wydz. Gazowego wykonała 
swój roczny plan produkcyj­
ny. Ciekły dwutlenek węgla 
zużywany jest do celów tech­
nologicznych w Zakładzie Me- 
chaniczno-Odlewniczym przez 
Odlewnię i Wydział Konstruk­
cji Stalowych. Dużym odbior­

cą jest również Straż Pożarna 
stosująca go do napełniania 
gaśnic i agregatów śniego­
wych. Na terenie Kombinatu 
zużywa również dwutlenek 
węgla Wytwórnia Wód Gazo­
wanych ÓZR.

Około trzecią część produk­
cji sprzedaje huta odbiorcom 
zewnętrznym.

Produkowany w Wydziale 
Gazowym dwutlenek węgła 
wykorzystują do celów tech­
nologicznych inne zakłady hu­
tnicze na terenie kiaju. Sto­
sowany jest on także do pro­
dukcji popularnej ..Pepsi-Coli" 
w Wytwórni Napojów Bezal­
koholowych w Krakowie oraz 
przez Browar w Okocimiu.

Również Wrdzial Rur Zgrze­
wanych wykonał roczny plan 
przed terminem, a mianowicie 
28 grudnia br. o godz. 12. Zało­
ga wyprodukowała 98.200 km 
rur.

Gratulujemy!
(jdl

Miedzii nami misirzami...
Ciekawy przebieg miała narada mistrzów huty, która 

odbyła się w ub. tygodniu z udziałem sekretarza KF 
PZPR HiL Zygmunta Surowca, przewodniczącego ZF 

ZSMP Kazimierza Miniura, wiceprzew. ZRK Józefa Zdra- 
dzisza i dyrektora ds. pracowniczych Bolesława Szkutnika. 
Spotkali §ię na nięj ludzie — związani "z sobą tą samą spra­
wowaną funkcją i borykający się z tymi samymi problema­
mi. Mistrżowie, to- oficerowie produkcji, to podstawowy 
trzon dozoru technicznego. Od nich zależy dyscyplina pra­
cy, ilość i jakość produkcji, oni wreszcie decydują o kształ­
towaniu się stosunków międzyludzkich w zespołach pracow­
niczych.

Nie są to hasła! Przekonuje o tym fakt, że ok. 30 proc, od­
chodzących z huty pracowników motywów swego odejścia 
nie wiążc wcale ze sprawą zarobków! Ludzie ci nie są zado­
woleni z pracy i z jej wyników Nie czują się w zakładzie po­
trzebni. Narzekają na stosunki społeczne. Smutne to, ale 
prawdziwe: nawet niektórzy nasi absolwenci hutniczych 
szkół przyzakładowych, już po kilku dniach odchodzą z pra­
cy uzasadniając decyzję brakiem należyte; adaptacji i nieza­
dowolenia z pracy. Jakże wielka jest zatem rola mistrzów, 
którzy powinni wpływać na właściwe kształtowanie stosun­
ków społecznych!

Nikt nie powie mi, że mistrzowie nic nie mają do powie­
dzenia wobec takich faktów, dzień w dzień ok. 800 pracow­
ników schodzi wcześniej ze swych stanowisk, potwierdzają 
to kontrole dokonywane w bramach huty. Ludzie ci biorą 
pieniądze za nieprzepracowane godziny, demoralizując in­
nych. Za 9 miesięcy br. Straż Przemysłowa zatrzymała 600 
osób usiłujących wejść do huty w stanie nietrzeźwym.

Ciągle więc usprawnienia wymaga adaptacja młodych 
pracowników, wdrażanie ich do odpowiedzialności i rzetel­
ności w pracy. Lepiej trzeba organizować pracę, a dp tego 
niezbędna jest coraz większa wiedza. Nie obejdzie się już 
także bez znajomości zasad humanizacji i psychologii pra­
cy. Słowem mistrz, to dzisiaj koniecznie wybijający się 
pracownik znający na wylot swój fach, to wychowawca mło­
dych i ich nauczyciel, to mediator w sporach pomiędzy ludź­
mi, to niemal... wyrocznia i uosobienie sprawiedliwości.

Ba, łatwo mówić, ale w praktyce trudności mistrzom r.ie 
ubywa — mimo, że taki nacisk kładzie się na »odniesienie 
ich rangi i autorytetu — lecz przybywa Za duże są zespoły 
robocze: niemożliwe jest sprawne kierowanie grupą 70 pra­
cowników. Wielu ludzi nie szanuje pracy, gdyż ukarani za 
jakieś wykroczenie z łatwością znajdują inne miejsce, nie 
gorzej, a nawet lepiej płatne. Z różnych przyczyn nic funk­
cjonuje u nas jeszcze prawidłowo system nagród i kar. N:e 
zawsze najlepsi lud ii" zaimi:j3 stanowiska mistrzów, gd- z 
nie każdemu, ze v . .3 :.bki, opłaca się zostać mis­
trzem.

U naszych odbiorców

Ten model Fiata będzie miał odkrywany dach.Montaż „maluchów" przeznaczonych na eksport 
do Szwajcarii.

iło nam rozmawiać z przedstawiciela­
mi Fabryki Samochodów Małolitrażo­
wych w Bielsku Białej i w Tychach, 

bowiem nie tylko, że nie psioczą na produ­
kcję otrzymywaną z naszego Kombinatu, ale 
spośród setek kooperantów nasz zakład wy­
różniają. Szczególnie za terminowe dostawy 
blachy. A jakość jej, śmieje się w odpowie­
dzi inż. BRONISŁAW ZIELONKA, jest do­
bra, musi być dobra. Kiepskiej blachy po pro­
stu nie przyjmujemy...

Dostawy blachy zimnowalcowanej czarnej 
dla przemysłu motoryzacyjnego pochodzące z 
Kombinatu HiL są ogromne. Dla przykładu: 
w bież, roku wyniosą ok. 212.7 tys. ton. Z 
tej ilości jedna tylko fabryka, mianowicie 
FSM w Bielsku, bierze 83.500 ton. Nie będę 
się bawił w efektowne poeAwnania, ile z tej 
blachy można wyprodukować „maluchów”, a 
ile „Syren”. Niech, wystarczy proste stwier­
dzenie: jesteśmy głównym dostawcą blachy 

i od nas w znacznej mierze zależy to, aby 
z taśmy montażowej rytmicznie spływały sa­
mochody.

A spływa ich dużo, z każdym rokiem wię­
cej. Za datę narodzin FSM uważa się dzień 
1 stycznia 1972 roku. Rok pierwszy w histo­
rii „Syreny” i małego Fiata z Bielska rodem, 
to zaledwie 9.002 samochody. W większości 
zresztą Fiaty 126p zostały wyprodukowane w 
oparciu o dostawy zespołów i części z Włoch. 
W roku 1973 bramy fabryki opuściło już 1.500 
„maluchów” oraz 33 987 .Syren". W następ­
nym roku dalszy skok: załoga FSM wypro­
dukowała 10.007 małych Fiatów i 39.028 „Sy­
ren". Rok 1975 nie zmienił jeszcze istniejącej. 
proporcji, nadal więcej było „Syren” (37.168 
sztuk) niż „maluchów”, których wyproduko­
wano 31.527 Zbliżał s-ę jednak przełom..-

Nastąpii w roku 1976; nasi odbiorcy bla­
chy z FSM szybko poszli naprzód. Wypuścili 
na runek 118.640 samochodów, w tej liczbie 

81.629 Fiatów 126 p oraz 37.011 „Syren”. W 
roku ubiegłym produkcja „maluchów” pra­
wie że została podwojona, fabrykę w Bielsku 
opuściło 145.014 samochodów tego typu oraz 
36.051 „Syren”.

A tego roku? Na pełny bilans jeszcze za 
wcześnie, ale pewne, że nie będzie mniej ma­
łych Fiatów jak 183.000. Hm, liczby liczbami. 
Niejeden powie: i dużo, produkujemy samo­
chodów i mało. Ciągle bowiem tak trudno o 
„malucha” czy o „Syrenę”. Pocieszmy się, że 
tempo wzrostu produkcji samochodóów wyko­
nywanych z naszej blachy wykazuje dużą 
dynamikę. W roku przyszłym zjedzie z taśmy 
montażowej w Bielsku 240 tys. samochodów, 
w tym 38 tys. „Syren". Będzie więc chyba 
łatwiej z zakupem wymarzonego Fiata...

Co jeszcze ciekawego dowiedzieliśmy się 
zwiedzając bielską fabrykę? Otóż to. że za­
łoga pracuje bardzo gospodarnie. Kredyt za­
ciągnięty za zakup licencji i urządzeń miał 
być spłacony do końca 1980 roku. Wszystko 
wskazuje, że będzie w pełni spłacony do po­
łowy przyszłego roku. I to nie dewizami, któ­
rych nie mamy za wiele w kraju, ale wysył­
ką do Włoch, dla Fiata, gotowych zespołów 
napędowych. Do końca 1978 roku wysłano już 
ponad pół miliona tych zespołów. A jedno­
cześnie odbywa się eksport „maluchów” (ok. 
40 tys. sztuk rocznie). Głównymi odbiorcami 
naszych polskich samochodów są: RFN, Bel­
gia, Szwajcaria i Jugosławia, Świadczy to o 
zaufanut jakie te wysoko uprzemysłowione 
kraje mają do polskiej motoryzacji i do so­
lidności naszych wyrobów.

Czytelników zainteresuje niewątpliwie tak­
że przyszłość fabryki. Otóż dyrektor naczelny 
FSM mgr inż RYSZARD DZIOPAK powie­
dział nam, że fabryka będzie w perspektywie 
produkować 356 tys. sztuk samochodów rocz­
nie. Oprócz obecnego „malucha” wykonywać 
będzie „większego malucha" oraz nowy cał­
kowicie model wozu 5-osobowego. o pojemno­
ści silnika do 1.090 cm sześć, (ten model po- 
wstaje we współpracy polskich i radzieckich 
specjalistów, jest już na deskach rysunkowych, 
produkowany będzie wspólnie prze- oba kra­
je*

A już d iś polska motoryzacja zajmuje za­
szczytną drugą pozycję pośród krajów zje­
dnoczonych w RWPG.

JERZY DfANEK 
Fot. CZ. ORŁOWSKI,

Najważniejszy mement produkcji — mały Fiat 
otrzymuje „serce" czyli silnik napędowy.

A olo Już ostateczna „kosmetyka"-
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Podobno od wieków n» Gwiazdkę zdarzają 
się cuda: zwierzęta mówią ludzkim głosem, 
szynkę można kupić (dawniej — bez kolej­

ki. obecnie — w kolejce, ale można!), piłkar­
skie asy zmieniają barwy klubowe Za darmo, 
autobusy jeżdżą regularnie, w urzędzie to i owo 
można załatwić od ręki itp„ itd.

W tym roku i mnie przydarzył się gwiazdko­
wy cud. Bez znajomości, inwestując zaledwie 
resztkę (0.375 1) ze świątecznego atolu, zdoby­
łem bezcenny wprost dokument: wystrzępiony, 
»«tłuszczony, ale czytelny przecież pamiętnik 
mieszkańca bloku jednego z nowohuckich osie­
dli. Pracownicy MPO znaleźli go w zsypie i za­
miast wyrzucić — podarowali (0.375) mnie.

Przez plamy oleju, zarysowane majonezem 
labirynty linii papilarnych i resztki skórek śle­
dziowych przebijały dumne słowa prawdy, nie- 
fałszowany obraz osiedlowej rzeczywistości. Kto 
wic. jaki dramat legł u źródeł nierozważnego 
gestu autora, ciskającego notatki te do zsypu? 
A nuże to nie on sum, lecz któryś z j-go bn- 
ha'errw usiłował- w ten sposob pozbyć się ne­
gliżującego dokumentu?

W pośpiechu publikuję kilka odszyfrowanych 
fragmentów pamiętnika, wzywając jednocześnie, 
»bv jego twórca zecheiał się objawić. Może w 
ten sposób dowiemy się. w którym bloku któ­
rego osiedla zdarzyło się to. o czym pisze — 
aczkolwiek wydaje się. że mogło wydarzyć się 
w każdym. W czym urok i wartość tych nota- 
t*k. opatrzonych ns odwrocie szkicami, które 
także rolecam uwadze Czytelników.

7.7. A’.
Nas? rí-rznfca j?Sf człowiekiem wSzecfrśtrołi- 

tita’cntowanym.
Potro;’ wiórkować podłogi. montować rr.ę- 

bl*. wbijąć kolki w ściany, nawet prefabry­
kowane. IV piwnicy hoduje pieczarki. Cześć 
strychu Wydzieli na suszarnię bielizny d.'a 
mieszkańców sąsiedniego budynku, którzy 
tatowej nie mają. Wiosną miał zawsze świeżą 
rzodkiewkę. Teraz załatwia ludziom ziemnia­
ki. zaś nic-'lugo (jak wynika z ogłoszenia na 
klatce) zajmie się mocowaniem wiązań do 
nart. Tych, którzy nie dowierzają budzikom 
i nie mają telefonu (zresztą nikt nie ma), na 
życzenie budzi o czasie, gwarantującym za- 
jęzc micjsfa w pierwszej dzisiątce kolejki, 

. en z kolei gwarantuje -zdobycie itd. Zna turzy 
tym konwojentów i wie, czy w ogóle warto 
budzić kogokolwiek.

Należy do LOK. TKKS i LK. W Klubie O- 
siedlowym prowadzi kółko recytatorskie rila 
c^ęniych z okolicznego marginesu. Mieszka ze 
szwagrem, który potrafi grać na akordeonie. 
Sąsiadowi z parteru konserwuje Syrenkę. Są- 
siodee - trzeciego wyprowadza na spacer su­
kę Aldonę (terier os'rótulos;,). Wczora j wi­
dzieliśmy nawet, jak osobiście zamiatał pla­
cyk przed blokiem — co o tyle zaskakujące, 
że normalnie wszystkie prace porządkowe wy­

konuję emeryt t 'piątego, zatrudniany przez 
dozorcę na godziny.

19. XI.
Dziś rano odwiedził nas dzielnicowy i wy­

pytywał lokatorów na temat meliny z wódką, 
która rzekomo prosperuje w naszym bloku. 
„Wiemy, wiemy-'', mówił, „czysta po 150, w 
niedziele po ISO, a żytnia po 170, w niedzielę 
po 200".

Wszyscy byliśmy zaskoczeni i oburzeni. Nie 
jest przyjemnie mieszkać w budynku, sta któ­
ry zwrócone są oczy władzy. Wszystko przez 
jakiś wredny donos, albo przez ten zasiusiany 
parter, widomy dowód, że w bloku bywają 
obcy (spośród mieszkańców bloku siusia wy­
łącznie pan Józek, ale mało). Zwołane ad hoe 
zebranie mieszkańców wyprowadziło pana 
dzielnicowego z błędu i wyraziło potępienie 
dla osób, prowadzących nielegalny wyszynk 
alkoholu. Formalnie rzecz biorąc nikt nic nie 
wie. Żądamy zostawienia nas w spokoju.

A swoja droga ciekawe, kto to mógł zro­
bić pani Róży (klatka C, parter) takie choler­
ne świństwo? Ze też zawsze znajdzie się jakiś 
łobuz, który nie pije i nie pamięta, że do 
sklepu daleko!

2. XI.
W klatce B na parterze mieszka magister 

inżynier, który bije żonę. Nie wtrącamy się 
w życie intymne sąsiadów i w gruncie rzeczy 
los pani magistrów*) wcale nas nie obcho­
dź', gdyby nie fakt, że nasz magister inży­
nier jest zagorzałym telewidzem i bić zaczy­
na "dopiero po krótkometrażówce ze sztan­
darem, czyli późno w nocy, a ściany mamy 
akustyczne, zaś magistrowa protestuje, co w 
sumie budzi połowę kamienicy (wiele osób 
z I zmiany zasypia zaraz po dobranocce). W 
tej sytuacji postanowiliśmy zareagować.

Wedl» pierwotnej propozycji dozorca miał 
wejść w komitywę z warsztatem ROM, ce­
lem wykonania pilśniowych izolatorów na 
ściany i okna mieszkania magistra inżyniera. 
Jeżeli bije, pewnie wie za co. nie nasza spra­
wa, ale przynajmniej nie będzie słychać. 
Niestety projekt upc.dł ze względu na brak 
pilśni. W tej sytuacji powołano brygadę dy­
żurnych zagadywaczy. Ze środków, uzyski­
wanych za ekspresowe udostępnianie klucza 
do pralni, nabywano odpowiednia ilość al­
koholu, dyżurujący udcwcl się do miesz­
kania magistra i zagadywał po tak dłu­
go, aż ten nie byl w stanie nie tylko bić, 
ale nawet palcem kiwnąć ku żonie. Sposób o- 
kazal się dobry do czasu, gdy dyżur wypad1 
na majstra z drugiego (kl. A), który okazał 
się kolegą magistra z technikum. Na skutek 
szkolnych wspominków żona została pobita 
dubeltowo i sytuacja zrobiła się na prawe* 
tragiczna.

Na szczęście los sam przyniósł rozwiąza­
li c. Oto nie dalej jak wczoraj aresztowano 
magistra inżyniera. Podobno dokonał jakichś 
poweżnych nadużyć Będziemy mieli spokój 
prawdopodobnie przez pięć najbliższych lat. 
Ntby należało mu s;e. ale swoją droga — 
szkoda człowieka. Może lepjfj, żeby nadal 
bił te swoją żonę?

15. XI.
Skutkiem narzekań lokatorów z wyższych 

pięter, którym w łazienkach permanentni* 
suszy, postanowiliśmy wykopać studnie. 
Przed blokiem, na placyku. Przedsiębiorstwo 
Poszukiwań Hydrogeologicznych, do którego 
zwróciliśmy się w tej sprawie, określiło ter­
min wdrożenia prac, sporządzenia dokumen­
tacji itp. na początek lat dziewięćdziesią­
tych, toteż, z konieczności wezwaliśmy różdż- 
karza. Wziął zadatek, wyciągnął patyk, prze­
szedł się. zatrzymał przy piaskownicy i po­
wiedział: tu.

Nazajutrz kierowca wywrotki (kl. C. pier­
wsze) zorganizował sprzęt i przystąpiliśmy do 
robót wiertniczych.

Na głębokości dwóch metrów pojawiły się 
jakieś skorupy. Indagowany profesor (kl. A. 
trzecie) oznajmił, że pochodzą z epoki wczes- 
no-mogllnianej i jako takie winny być zda­
ne do Muzeum HiL, ale głupstwo skorupy, 
skoro wody nie było.

Kolejna warstwa geologiczna objawiła się 
nam w postaci piasku, w którym prześwc- 
cywały jak gdyby złote grudki. Po powrocie 
z laboratorium, gdzie grudki zanalizowano, 
technik dentystyczny z parteru był cały mo­
kry z wrażenia, ale co tam. chodziło o wodę.

Pięć metrów pod piaskownicą odkryliśmy 
pokład węgla kamiennego Fatalna sprawa, 
bo przez węgiel kopie się ciężko, niestety wo­
dy wciąż nie było, kopaliśmy zatem dalej. 
W końcu pojawił się jakiś pan z ROM-u i 
stwierdziwszy, iż kopiemy bez zezwolenia, 
dziurę kazał zasypać. Cóż. trudno. Poczekamy 
na remont hydroforu. A łobuza różdżkarza, 
swoją drogą, do sądu podamy. Pojęcie ludz­
kie przechodzi, jak rozzuchwalona prywa-nc. 
inicjatywa potrafi oszukiwać uczciwych lu­
dzi!

23. XI.
Zapowiedzeni plakatami w bloku pojawili 

się uszczelkarze.
Są to przedstawiciele bardzo pożytecznej 

profesji: zajmują się montowaniem taśmy 
mete.lowej w oknach, przez które bez taśmy 
wieje i kurzy się a'bo • jedno i drugi* równo­
cześnie.

Odeszliby zapewne z kieszeniami pełnymi 
zamówień, gdyby nie akcja pani Kuciapy z 
trzeciego (kl. B). Otóż pani Kuciapa należy 
do osób, które wierzą w obietnice. Dwa lata 
temu zgłosiła w Zarządzie Osiedla, że okna 
ma spaczone, krzywe, a zatem do wymiany. 
W odpowiedzi Zarząd przyobiecał okna wy­
mienić (bo cóż mógł przyobiecać?) i tak zo­
stało. To znaczy pani Kuciapa czeka. Zarząd 
też. przez okna wieje. uszczelkarze są bezro­
botni. ponieważ pani Kuciapa nadal wierzy 
obietnicom i wieść, że wymienią, rozpo­
wszechnia w całym bloku. Tak było do wczo­
raj.

Dziś rano przeżyliśmy sensację. Ekipa maj­
strów z Zarządu wymieniła spaczone okna: 
w klatce B. na trzecim Z tym. że nie u pani 
Kuciapy akurat. lecz u zajmującego sąsiedni* 
mieszkanie kierownika Pst. W południe kie­
rownik Pst podpisał urnowe z uszczcllzarza- 
mi. Podobno przez nowe okna wiało jeszcze

bardziej niżli przez stare, wypaczone. W ten 
sposób wszyscy (poza panią Kuciapa) są za­
dowoleni. Ale pani Kuciapa zawsze jest z cze­
goś niezadowolona.

3. XII.
W związku ze zbliżającym się końcem roku 

blok nasz otrzymał rloroctmą nagrodę ZUD 
za bezawaryjną eksploatację dźwigów.

Trochę nas to zdziwiło, ponieważ blok, .ta­
ko czteropiętrowy, w dźwigi wyposażony ni* 
jest, ale skoro przyznali, widocznie Wicdztćh 
co robią. Ostatecznie fakt faktem, że awaii. 
dźwigów u nas nie było.

Niespodziewanie spadłe na nas środki po­
stanowiliśmy zużytkować w sposób pożytecz­
ny. Zwołana przez dozorcę (przy trzepaku) 
narada przedstawicieli poszczególnych klatek 
podjęła rezolucję, zgodnie z treścią które.) 
blok nasz zafunduje sobie prawdziwy neon.

Spory rozgorzały wokół treści neonu.

Ifóregoś z klasyków, jak np. Mickiewicz, Raj­
ca, Słowacki i'p„ ale :*n projei". nic pr — 
szedł ponieważ odwrotnie: myśli klasyków 
mogą mieć żywot dłuższy od bloku.

Panna Misia (zatrudniona w hotelu ..Cra­
covia" w charakterze prezeski Nieformalnego 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-Arabskicj) z 
klatki B sugerowała wywieszenie czerwone­
go kwiatka, przeciwko czemu wystąpił tech­
nik z ZURiT-u, żądając równości i atrapy te­
lewizora, ponieważ do panny Mis: klirn-i 
trafiają i bez kwiatka (adres znany jest ta­
ksówkarzom nocnym spod Craeovii).

W końcu zwyciężył projekt dozorcy, aby 
blok przyozdobić zwięzłym napisem BLOK. 
Neon taki ma cały szereg zalet. W wypadku 
wyaóśnlęćia pierwszej litery popularyzuje 
pożyteczną organizację społeczną. W wypadl.-u 
wygaśnięcia dwóch pierwszych liter — de­
klaruje naszą aprobatę dla rzeczywistości, 
wprawdzie z amerykańska jakby, ale zawsze. 
Nawet w wypadku, gdyby zgasły trzy pier­
wsze litery, ostatnia nie jest bez sensu i mo­
że usatysfakcjonować pannę Misię (na któ­
rej względach skądinąd nam zależy). Nato­
miast jeśli zepsuje się tylko druga litera 
pozostałe wskażą usytuowani* bloku wobec 
ulicy, gdyż w chwili obecnej kwestia ta bu­
dzi wątpliwości i gdzie jest przód bloku,.a 
gdzie jego bok, zastanaw'oją się wszyscy. 
Poradto neon nasz, uzupełniony odpowiednio, 
może służyć całemu osiedlu w dniach rozma­
itych świąt państwowych, jako że Blok ita-'Z 
i to, i Bmto, i w ogóle.

Tyle fragmentów udało mi się odryfrowar w 
crasię tych kilku dni. drieląćych Gwiazdkę od 
n-ru noworocznego. Jeżeli cgytrlnicy PXH za­
żądają tego, postaram aię w przyszłości odtwo­
rzyć dla nich inne fragmenty pamiętnika, zna­
lezionego w zsypie.

Tekst i ilustracje ANDRZEJ PAJKOWSKI

Grudzień wiąże się ze świętami i gwiazdką. 
W tym roku rozpoczął się puchowym poran­
kiem. Każdy pragnie aby święta Bożego Naro­
dzenia, święta, które przyciągają sznury wspom­
nień, święta, które zaglądają w głąb naszego 
sumienia pytając czy nie mamy nic sobie do za­
rzucenia, czy zawsze jesteśmy w zgodzie z ha­
słem homino sum (jestem człowiekiem) były 
wspólną wieczerzą naszych najbliższych.

Większość z was jest związana z polską wsią, 
wychowana w pięknych tradycjach folkloru. 
Napewno pamiętacie, że wasz ojciec i dziadek 
chodził i chodzi w wieczór wigilijny z opłat­
kiem da zwierząt zbliżając je do siebie, wiążac 
się niewidzialną linią z przyroda, której wszys­
cy jesteśmy cząstką. Wczoraj i dziś zostawiali­
ście i zostawiacie jedno miejsce dla obcego czło­
wieka) który staje się w wieczór wigilijny wa­
szym bratem. Raz w roku uświadamiacie sobie 
jaka byłaby inna rzeczywistość gdybv prawa 
kolacji wigilijnej rządzi!." światem. Już po świę­
tach. Jaka była wasza wigilia? Czy pamiętaliście 
o swoich najbliżizych zostawionych gdzieś bar­
dzo daleko, o starych zmęczonych rodzicach nie 
umiejących poradzić sobie z życiem, z jego prze­
ciwnościami, z ziemia do której miłość nie po­
zwala jej optlscić? C2*» wspominaliście życie, 
które poświęcali na wy. r.owanie was na porząd­
nych ludzi, czy wspominaliście pełne poświęce­

nia. odwagi i strachu o wa3Ze życie lata okupa­
cji okryte falami śmierci? Czy prze waszych 
stołach wigilijnych znalazło się miejsce dla tych 
którzy tak wiele dla was znaczą, którym po­
winniście być wdzięczni za wszystko co dla was 
zrobili, za tę ich wielką rodzicielską miłość 
i przyjaźń.

A jeśli tego nie uczyniliście, pamiętajcie, aby 
w nadchodzącym Nowym Foku rozchmurzyć 
twarze tych, którzy w noc wigilijna czuli się 
bardzo samotni i opuszczeni przez dzieci. Nie 
zapominajcie również proszę o biednych, opu­
szczonych dzieciach z Domu Dziecka, którym 
brak rodzinnego ciepłą i plajcie im serce.

LIDIA iORBUS-LIPSKA

I TI' 'c'u specjalistów mieści się te tym po.ie- 
» r cł" — 1,0 1 aidor.y. muzycy, io-

tograficy. filmowcy... Byli dzielnicy bli- 
| scy cd jej samych początków. Przyjeżdżali ch»l- 
| nie. Ożywiali recytacjami akademie, wystawia- 
Ili W świetlicach i stoló.ekneh. barakach opala­
nych roboczymi, żelaznymi piecykami, siadali 
do rozstrojonych pianin, prezentowali swój do­
robek plastyczny. Czynnie współuczestniczyli w 
ticorceniu artystycznego klimatu, modelowali e- 
stetyczne . potrzeby. 1 podpatrywali... A Nowa 
Huta, zmieniająca swe oblicze z dnia na dzień, 
była tematem wdzięcznym, pociągającym, po 
zornie wydającym się łatwym, ale w tym w'aś-

Ulice i osiedla Nowej Huty

nie grożącym spłyceniem i uchwyceniem same­
go patosu pracy, samego „rozgwarzenia się 
murarskiego śpiewu". A przecież problemy by­
ły wyjątkowo skomplikowane.

Zanim powstał Teatr Ludowy — byl „Nurt", 
zanim otwarte zostały Domy Kultury i Salon 
Towarzystwa Przyjaciół Sztuk Pięknych przy 
Al. Róż — były tylko świetlice. Działało się 
przypadkowo, trudno było o jakieś długofalo­
we cykle. Regularne kontakty z artystami — 
malarzami rozpoczęły się 20 lat temu — w 10- 
lecie Nowej Huty cykleyi wystaw indywidual­
nych pa. ..Plastycy Nowej Huty". Wówczas to 
w 1959 r. odbyt się pierwszy zorganizowany po­
kaz dorobku plastyków nowohuckich. Były to 
propozycje widzenia świata różne, powodujące 
dyskusje, wyzualające glosy akceptacji i deza- 

proha'u — i w tym tkwią i*h przyciąga ą*> 
moc, która w rezultacie zawładne a spoleczeń 
stwem dzielnicy, przekonr.’a. że sztuka uzupt' 
nia nasze życic, żc da e tadoteolcnie. gcly *l 
odbiorcy wymaga zastanowienia. Wiele był* 
różnych wypowiedzi w sferz* kontaktów: ro- 
wnh-icki artysta — nowohucki odbiorca. Czę­
sto zbyt banalnych lub znowu zbyt uczonych. 
Wybieram te prostą, ale społecznie celną, któ­
rą do katalogu „Prezentacji 73174" wpijała An­
na Siatkowska w imieniu ówczesnego Wydzia­
łu Kultury Prezyd'um DRN Nowa Huta. Czyta­
my tam m. in. „Nowa Huto ceni sobie swoich 
malarzy, rzeźbiarzy, grafików. Diękuję tm za 

4RTYŚ€i
twórczość solidarną z wysiłkiem metalurgów i 
budowniczych. Dzięltu ę za znakomity nieraz, 
międzynarodowy r.awet rozgłos tej twórczości. 
Nowa Huta prosi swych plastyków o dalszą so- 
lidarnoć i dalszy — równie świetny jak do tej 
pory — rozkwit talentów".

I ten rozkwit widzimy. Dzieła plaziyczn*. 
kompozycyjne, rzeźby, pomniki wrosły w p*>- 
zaż alei, ulic i skwerów- Nowej Huty. I dlate­
go słusznie właśnie w tej pre myślowi dzielni­
cy nawet nazwa ulicy przypomina o tych, któ­
rych dzikła są tak bardzo potrzebne człowie­
czemu rozwojowi.

Ulica Artystów łączy Al. Planu 6-letniego t 
Al. Rewolucji Październikowej.

rsnFUSZ Z. BEDNARSKI
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GŁOS MŁODYCH

ANDRZEJ BAJKOWSKI

Z Nowym Rokiem przystępujemy do życia z nową energią
i nowym zapasem sił. Właściwie zupełnie nie wiadomo 
dlaczego, ponieważ pogoda zimą fatalna, po świętach 

ogólna ociężałość ciała, po Sylwestrze, umysłu i nie ma po­
wodów, aby beztrosko świergolić, ale przyjęło się: z Nowym 
Rokiem itd. Widocznie człowiekowi potrzebny jest jakiś 
rytm, jakieś bezustanne rozpoczynanie istnienia na nowo, 
od poniedziałku przestaję palić, obiecujemy, w przyszłym 
miesiącu żadnego podrywania, w przyszłym roku nie ma 
mowy o... itd. W gruncie rzeczy tylko uległość wobec butelki 
wyłączona jest z tej zasady, bowiem o piciu mówimy 
zwykle, że: „już nigdy!” i przyrzeczenia na ogół dotrzymu­
jemy — do najbliższej okazji...

W ten sposób dobrnęliśmy do tematu. Wódka, wódzia, go­
rzałka. kira. czyścioszka. gołdzia, wódeczka i jak ja. tam jesz­
cze zwą na tysiąc sposobów

Sylwester otworzy nam okres karnawałowy tzw. okazji 
będzie aż nadto (zresztą dla chcącego nigdy ich nie brakuje), 
roznocznie się Nowy Rok nietrzeźwych sobot, doprawianych

niedziel, skacowanych poniedziałków,, utrwalonych wtorków 
itp. Cdezwą się także głosy rozmaitych naprawiaczy świata, 
będzie mowa o zbyalęceniu. bilansie strat, smutnej rekordo- 
manii i wreszcie tzw. „kulturze picia”. 2e niby owszem, 
wódka dla ludzi, ale ludzie powinni się opamiętać, małym 
kieliszkiem i zagryzając, a nie szklanką, no i w domciu wie­
czorkiem, kochani, zamiast od rana w pracy lub za kie­
rownicą.

Jestem zdecydowanym przeciwnikiem pojęcia .kultura pi­
cia”. Należy ono do sprzecznych wewnętrznie. Zakłada p i- 
cie i kulturę równocześnie, co jest bzdurą. Albowiem 
csoby naprawdę kulturalne nie p i j ą (alkoholu) w ogóle. 
Co oczywiście nie oznacza, że nie kosztują go, sma­
kują. sączą w postaci np. koktajli itp. Ludzie obdarzeni 
kulturą to ci, dla których ważny (i rozpoznawalny) jest ga­
tunek i rocznik wina lub koniaku, którzy wiedzą, jaki tru­
nek winien towarzyszyć jakim potrawom, słowem to ci. 
którzy swoją kulturę osobistą potrafią zachować przez cały 
czas — i nie ma trunku, który kultury by ich pozbawił.

Pozostali zaś — chlają. Zaś jako tacy z pojęciem kultu- 
r a nie mają nic wspólnego. Do której kategorii TY będziesz 
należał w Nowym Roku?

W związku z piciem istnieje tylko jedno pojęcie, ko­
respondujące ze słowem kultura. Jest to KULTURA- 
NI3-PICIA.

Moim ml dym przyjaciołom proponuję snobizm na kulturę 
Niepicia. „Jestem Inny. Lepszy od rówieśników: nie p i j ę!” 
Ilu spośród was wypowie te słowa, konsekwentnie, przez 
cały rok 1979?

99 oniec roku to okazja do bilansowania dokonań. Gdy- 
ęC, by pokusić się o taki bilans w hutniczej kulturze, to 

należałoby zacząć od Domu Kultury Kombinatu. 
W ubiegłym sezonie zorganizowano tu 889 imprez w 
których uczestniczyło ponad 103 tysiące osób. Mowa o 
wszystkich placówkach, zlokalizowanych przecież w 
różnych osiedlach Nowej Huty i działających w różnych 
środowiskach.

Przyznam się, że nie jestem zwolennikiem cyfr w kul­
turze. Cyfry nie zawsze oddają istotę działań kultural­
nych, niemniej są miernikiem koniecznym. Gdyby więc 
dalej przytaczać cyfry to niezbędnym jest wspomnienie, 
że w DKK zorganizowano w sezonie 77/78 26 wystaw ar­
tystycznych a w siedmiu bibliotekach i 17 punktach bi­
bliotecznych wypożyczono 133 tys. książek. Czytelnictwo, 
a więc bezpośrednie obcowanie z literaturą, cieszy się 
nadal zainteresowaniem hutników.

Najistotniejszym, w mojej ocenie, dokonaniem jest jed­
nak owocna próba integrowania całego nowohuckiego 
środowiska wokół Domu Kultury. Przykładem tego niech 
będzie chociażby współpraca ze Szkołą Muzyczną. Nie­
wykorzystywana sala koncertowa jest od pewnego czasu 
miejscem interesujących imprez. Wspomnę o występie 
Jantar i Neckarze, „Desancie” czy koncercie symfonicz­
nym dla przodujących hutników. Sąuzę, że współpraca ta 
będzie nadal kontynuowana z korzyścią dla mieszkańców 
Nowej Huty.

Dom Kultury nawiązał także ścisłą współpracę z Tea­
trem Ludowym. Pracownicy Domu Kultury uczestniczyli 
już w przedstawieniu przedpremierowym („Stan wyjąt­
kowy w Okrajnej”). W ramach tej współpracy aktorzy 
zwiedzą nasz kombinat (już w styczniu), zorganizowane 
też będą spotkania a przewodniczącymi rad zakładowych, 
działaczami kultury itp. Dla fotoamatorów działających 
przy DKK i artystów nieprofesjonalnych zorganizowany 
zostanie plener w teatrze.

Liczyć więc należy, że także w Nowym Roku Dom 
Kultury Kombinatu będzie placówką wiodącą w naszej 
dzielnicy. Tego też życzymy ambitnemu kierownictwu 
DKK i w jego imieniu zapraszamy do korzystania z pro­
pozycji oferowanych.

W dniach od 30 XI do 3
XII br„ odbył się w
Porąbce k. Bielska-Bia­

łej doroczny Sejmik Młodych 
Twórców, na którym doko­
nano oceny pracy kulturalnej 
w środowisku młodzieżowym. 
Tegoroczny, VII z kolei kra­
kowski i III bielski Sejmik, 
po raz pierwszy zorganizowa­
ny razem, miał, jak co roku, 
odpowiedzieć na pytanie: czy 
młodzież aktywna twórczo 
skupiająca się pod patrona­
tem ZSMP w Krakowie i Biel­
sku-Białej stworzyła coś, co 
pozostawi ślad w życiu kul­
turalnym tych miast i środo­
wisk. Jeżeli ktoś wyobraża 
sobie tę imprezę jako kolejną 
nasiadówkę z długimi refera­
tami, to się myli. Sejmik ma 
za zadanie dać chociaż raz w 
roku możliwość spotkania się 
w jednym miejscu ludzi, któ­
rzy na co dzień widują się

Sejmik 
Młodych Twórców

sporadycznie, a spotkania te 
odbywają się w niewielkich 
grupach, zaś duża grupa, bo 
ponad 100-osobowa, nie ma 
możliwości spokojnego prze­
dyskutowania spraw, które 
nurtują całe środowisko twór­
cze. Tradycja odbywania tego 
typu spotkań odgrywa w na­
szym życiu kulturalnym nie­
zwykle ważną rolę. Nie zapo­
minajmy, że każdy kontakt 
nieformalny, ale autentyczny, 
pozostawia najwięcej wrażeń. 
Tradycja sejmikowania (mod­
na w całej Polsce, a „ściąg­
nięta” z Krakowa), odbywania 
kilkudniowych imprez przy o-

kazji konkursów literackich, 
seminariów, jednym słowem 
— spotykania się, tworzy au­
tentyczną atmosferę naszej 
kultury, inspiruje i daje moż­
liwość szerokiej wymiany po­
glądów i doświadczeń.

Była więc na Sejmiku moż­
liwość porozmawiania, pozna­
nia nowych ciekawych ludzi, 
były też ciekawe dyskusje, 
jak choćby po referacie An­
drzeja Warzechy pt. „Twór­
czość — współczesny zakres 
i treść pojęcia”, czy po spot­
kaniu z pisarzem Kazimierzem 
Palmą. Akcentami kulmina­
cyjnymi Sejmiku były: uroczy­

sty koncert dla mieszkańców 
Bielska-Białej z udziałem: R. 
Kretówny, L. Wojtowicza, 
grupy „Karczma”, kabaretu 
„Lach”, B. Mosny, zespołu 
Krakowskiego Teatru Poezji 
i innych, a także otwarcie wy­
stawy malarskiej — efektu 
pleneru ..Lanckorona 78”.

Tradycyjnie już odbył się 
Turniej Jednego Wiersza „O 
dzban wody zdrojowej”, któ- 
ty wygrał M. Bochenek. Na­
grodzono także wiersze M. 
Bigoszewskiej-Jurus i Z. 
Szmurly. VII Sejmik Młodych 
Twórców, zorganizowany
przez ZW ZSMP w Bielsku- 
Białej.’ ZK ZSMP. klub „Fo­
rum”. KKMT w Bielsku-Bia­
łej, KKMP w Krakowie i 
MCK w Krakowie, należy u- 
znać za udany i życzyć mło­
dym twórcom owocnej pracy.

(bz)

NA PRZYKŁAD W „
Organizacja młodzieżowa w ZBP ..Eudostal” liczy ponad 

2100 członków. Jest to największa organizacja w dziel­
nicy. W jej skład wchodzi 9 zarządów zakłado­

wych, 1 szkolny (przy ZSB „Eudostal”) i 2 samodzielne koła 
(przy Centrali Zjednoczenia i Biurze Projektów). Przewod­
niczącym Zarządu Międzyzakładowego ZSNI jest Janusz Du­
dek, wiceprzewodniczącym — Piotr Baran.

Budownictwo w naszym kraju, szczególnie w ostatnich la­
tach, odgrywa' niezwykle ważną rolę, gdyż wysokie tempo 
prac, i to zarówno w zakresie budownictwa przemysłowego, 
jak i mieszkaniowego, powoduje, że na tej właśnie dziedzi­
nie naszej gospodarki spoczywa ogrom zadań, które mamy 
realizować — z jednej strony, zaś z drugiej — narastające 
kłopoty ze sprzętem, materiałami, duża fluktuacja kadr — 
oto krótka charakterystyka trudnej sytuacji w naszym bu­
downictwie. Dlatego też działanie organizacji młodzieżowej 
w budostalowskich przedsiębiorstwach koncentruje się prze­
de wszystkim na sprawach produkcyjnych. Aczkolwiek trze­
ba zaznaczyć, że ta ogólna sytuacja w dużym stopniu deter­
minuje sytuację ZSMP. Bo weżmy pod uwagę chociażby 
rozpropagowany szeroko FASM. Jedynie nieliczne przedsię­
biorstwa w „Budostalu” radzą sobie przy tworzeniu tego 
funduszu. Częściej jednak występują w tym zakresie kłopo­
ty: różna interpretacja przez głównych księgowych przepi­
sów, przedłużony do 12 godzin na wielu budowach czas pra­
cy (terminy, spiętrzenie prac) i zlecanie młodzieży prac nie­
wdzięcznych. trudnych, to główne przeszkody w' dobrej rea­
lizacji FASM-u.

Dobre wyniki notuje organizacja w realizacji programu 
„Młodzież dla postępu”, cała organizacja włączyła się do

«t

A może do kina?
„O JEDEN MOST ZA DA­
LEKO”
Reż. Richard Attenborough 
w rolach głównych: Dirk 
Bogarde, Sean Connery, 
Edward Fox, Gene Hack­
man, Robert Redford, Ryan 
O'Neal i inni.

Operacja „Market-Garden” 
trwała tylko 9 dni. Przepro­
wadzona została w dniach 
17—26 września 1944 r. Ta 
największa kombinowana ope­
racja wojsk alianckich z u- 
działem jednostek powietrzno- 
desantowych i pancernych sił 
naziemnych miała na celu

błyskawiczne opanowanie przepraw mostowych na rzekach 
i kanałach środkowej Holandii, w celu umożliwienia głów­
nym siłom alianckim obejścia umocnień nadgranicznych w 
płn. Niemczech. Owe 9 dramatycznych dni jest tematem tego 
ciekawego filmu, do którego obejrzenia zachęcam wszyst­
kich kinomanów, a także tych, którzy pasjonują się historią. 
Rozmach realizacji, atrakcyjny montaż i wspaniała' obsada 
głównych ról, to główne zalety tego filmu. Z prasy: „Sukces 
kasowy zapewniają filmowi aktorzy. Warto przesiedzieć 175 
minut w kinie by obejrzeć 3-minutową sekwencję przepra­
wy pod Nijmegen z popisem aktorskim Fedforda.

UDOSTALU
„Turnieju młodych mistrzów techniki”. W bieżącym roku 
budostalowska młodzież złożyła ponad 200 projektów racjo­
nalizatorskich. Rozpropagowano również szeroko współza­
wodnictwo między kołami, czego dowodem jest wyróżnienie 
na I Dzielnicowym Zlocie Przodowników Pracy i Nauki 
i Wyszkolenia Bojowego przez ZG ZSMP 4 budostalow­
skich kół: przy BST w Budostalu-2”, ZPPiU w „Budosta- 
lu-3” ORiU w PUS-ie i przy dyrekcji PRZ „Budostal-8". 
19 kół posiada prawo rekomendacji w szeregi PZPR. 63 

'proc. nowych członków partii to ludzie wywodzący się z or­
ganizacji młodzieżowej.

W ostatnim okresie ZM ZSMP podjął próbę nawiązania 
współpracy ze stypendystami z wyższych uczelni. Ludzie ci 
już wkrótce mają podjąć pracę w budosiaiowskich przedsię­
biorstwach. Postanowiono więc nawiązać ścisły kontakt 
z radami uczelnianymi SZSP co bezsprzecznie przyniesie ko­
rzyści zarówno jednej, jak i drugiej stronie.

Powołano też niedawno koła ZSMP na terenie hoteli robot­
niczych. Jest to również cenna inicjatywa, która powinna 
już wkrótce zaowocować.

Jednak obok sukcesów są też liczne kłopoty, które nie da­
ją spokoju aktywowi młodzieżowemu. Składa się na to po­
stawa samej młodzieży nastawionej bardziej „na branie” niż 
na „dawanie”. Trudno tę sytuację ocenić jednoznacznie, 
gdyż, jak to zwykle bywa, prawda leży gdzieś w środ­
ku. Faktem jednak jest, że organizacje młodzieżowe, 
i to nie tylko w „Budostalu” borykają się ciągle z licznymi 
trudnościami. Cóż. znajdujemy się ciągle na etapie budowa­
nia organizacji młodzieżowej. Na pełne efekty trzeba jeszcze 
poczekać, (bz)

W czasie hutniczej giełdy programowej, której organizatorem 
był Dom Kultury Kombinatu HiL, jej uczestnicy prezentowali 
nawet atroje ludowe. Fot. STANISŁAW GAWLIŃSKI

rzed 10 laty — 18 grudnia 1968 r. 
polski świat naukowy utracił wy­
bitnego historyka ojczystej litera­

tury, zamiłowanego filologa, skrupulat­
nego edytora — prof. dra STANISŁA­
WA PIGONIA, To on, podpisujący się 
niegdyś „Kmieć” i „Lach serdeczny”, 
był niezwykłym w swej żarliwości ora­
czem, siewca i żniwiarzem na zagonie 
polskiej nauki.

Nie jest przypadkiem, iż ów roczni­
cowy felieton trafia właśnie na te 
szpalty. W naszej redakcji jest spora 
grupa jego uczniów z filologicznych 
studiów, którzy zetknęliśmy się z nim 
jako młodzi, w dzielnicy jest wielu bi­
bliotekarzy którzy też albo go poznali, 
albo umieją zachęcać do czytelnictwa 
urzeczeni piękną prostotą jego słów, 
wreszcie wielu — z tego najstarszego 
pokolenia mieszkańców Nowej Huty — 
przybyło tu, odbywając zapewne nie 
tak ciernistą jak on, ale trudną drogę 
do miasta, po oświatę. 1 stąd szczegól­
ne prawo do wspomnienia Profesora 
jako przyjaciela młodych, serdecznego 
pedagoga, życzliwego doradcę, fundato­
ra studenckiego domu „Pigoniówką” 
zwanego przy ul. Garbarskiej.

Był Profesor mimo pozornej oschło­
ści czy chropowatości — niezwykle wy­
czulony na sprawy młodzieży, umiał 
zrozumieć trudny w wyższej uczelni 
start chłopskiego pokolenia, entuzjaz­
mował się osiągnięciami młodzieży lu­
dowego pochodzenia, a wobec wiej­
skich twórców i. ich dzieł przybierał

zawsze postawę życzliwego protektora 
i wnikliwego interpretatora.

Charakterystycznymi, wyrosłymi: z 
ludowego podglebia rodzinnej Kombor- 
ni w Krośnieńskiem, cechami twórczo­
ści Pigonia, ujawnionymi już w latach 
studiów na Uniwersytecie Jagielloń-

W 10-lecie śmierci Prof. St. Pigonia 

W kręgu 
rzetelnego 

trudu
skim w licznych artykułach by­
ły — tak nierozłączne w zasadzie 
— humanizm przejawiający się w 
szczerym zaangażowaniu w sprawy lu­
du, patriotyzm i, znajdujące swe źródło 
w autentycznie chłopskiej uczciwości, 
wysokie poczucie etyczne. Jeśli zaś 
chodzi o kręgi naukowej penetracji 
nietrudno wyznaczyć — Romantyzm, 
Młoda Polskę i literaturę ludowa.

W bogatym dorobku badawczym uczo­
nego, obejmującym prace edytorskie, in­
terpretacyjne, historyczne i krytyczne 
oraz archiwalne z doby Romantyzmu 
prócz Mickiewicza, który pierwsze 
miejsce zajął przy ilościowym i zna­
czeniowym opisie dorobku Pigonia, 
uwagę jego zwróciły utwory Fredry, 
Słowackiego, Malczewskiego, Norwida, 
Goszczyńskiego, zaś z okresu młodopol­
skiego dorobek Orkana, Wyspiańskiego, 
Reymonta czy Żeromskiego.

Swą zawziętością do trudu rzetelne­
go w latach międzywojennych biednia- 
cki chłopski syn, na uczelni swego 
uwielbianego Mickiewicza, rektorskie 
berło ujął. A kiedy przyszła II straszna 
wojna, były artylerzysla z austriackich 
okopów w 1915 r., zwabiony wykładem 
pamiętnego 6 listopada 1939 r. z sali 
Kopernika w Collegium Novum — tra­
fił do więzienia i obozu. Z tych chwil 
pozostawił lekturę piękną — „Wspo­
minki z obosu w Sachsenhausen", z 
której wiele można odczytać o czło­
wieku niezwykle prawym. Kiedy doko­
nywał na tych kartach moralnego roz­
rachunku zagłady, dostrzegał że „w 
obozie, właśnie na najciemniejszym tle 
jego poniżeń, tym jaśniej wybłyskiwa- 
ły światła moralnego wywyższenia 
istoty ludzkiej i światła wielkoduszno­
ści”.

Jakże piękna to refleksja HUMANI­
STY.

TADEUSZ Z. BEDNARSKI



Nr 52 (1143) ÓŁOS NOYśEJ HUTT

NAGRODY

Dokąd pójdziemy?

..Człowiek

13 W

KUDU

lat.
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TEATH LUDOWY
30 bm. godz. 19.15 „Stan wyjątkowy w Okrajńej". 31 bm. 

i 1 stycznia 79 r. Teatr nieczynny. 2 i 3 stycznia godz. 17.29 
„Bajki mówią o nas", 4 i 5 bm. godz. 19.15 „Stan wyjątko­
wy w Okrajńej".
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Wszystkie jubileusze nastrajają do wspomnień, toteż 
i nasz konkurs pn. .,30 lat Nowej Huty” pragnie przy­
pomnieć Czytelnikom zasłużonych budowniczych dzielni­
cy i kombinatu, aktywnych działaczy organizacji poli­
tyczno-społecznych oraz ludzi nauki, kultury i sztuki, 
związanych z najmłodszą dzielnicą Krakowa.

Zadaniem Czytelników jest odgadnięcie hasła związa­
nego z 30-leciem Nowej Huty. Pomocą będą rysunki, ilu­
strujące twórczość lub charakter pracy podanych poniżej 
osób. Są to: 1. Edward Barszcz, 2. Marian Konieczny, 
Antoni Dałkowski, 4. Kazimierz Kuraś, 5. Czesław 
Drożdż. 6. Stanisław Wilkoń, 7. Marian Brandys. 8. Sta­
nisław Suchoński, 9. Henryk Duda, 10. Anna Siatkowska. 
11. Tadeusz Gołaszewski, 12. Marian Oleksy, 13, Julian 
Kawalec, 14. Stanisław Buratyński. 15. Jan Kurczab, IR. 
Tadeusz Ptaszycki, 17. Ryszard Kłyś, 18. Marian Kruczek, 
19. Ryszard Filipski, 20. Piotr Ożański.

Litery umieszczone w kółkach znajdujących się obok 
rysunków, czytane wg kolejności podanych nazwisk 
utworzą aktualne hasło, będące rozwiązaniem konkursu.

Hasło prosimy wypisać na kartce pocztowej podając 
swoje nazwisko, imię, adres zamieszkania i wysłać w 
terminie do 20 stycznia 1979 roku na adres: Redakcja 
„Głosu Nowej Huty". Kraków 30-969. Kombinat Huta im. 
Lenina, budynek „S’. pok. 113.

Wśród autorów prawidłowych rozwiązań
10 następujących nagród:

I — bon premiowy PKO w artości 1000 zł
II — bon premiowy PKO wartości 500 zł
III—V — bony premiowe PKO wartości pn 250 z! 
VI—X — nagrody pocieszenia po 150 zł.
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KLUB MPiK plac Centralny
Od 2 do 31 stycznia — wystawa akwarel Wiktora Pawli­

kowskiego „Kraków znany i nieznany7' i fotografii Les,-'-.i 
Dziedzica „Mój Kraków" (galeria i czytelnia Klubu). Co­
dziennie w godz. 10—20, w niedziele i wolne soboty od 11—!'.

5 stycznia godz. 18 — „Kraków — największy pomnik na­
rodowej kultury" spotkanie z mgr Aleksandrem Majewskim 
oraz projekcja przeźroczy.

Tadeusz Af. nie należał do panów 
obdarzonych zbyt wieloma pozytyw- 
nymi przymiotami charakteru. Był 

du-ukrotnie karany, a ponieważ nie za­
mierzał zmienić swojego postępowania 

postał ukarany raz trzeci — tym razem 
\-yrokiem opiewającym na 3 lata pozba­
wienia wolności. Zanim jednak sąd ogło­
sił swój werdykt, pani Af. przystąpiła do 
zdecydowanych działań» obronnych mają­
cych mężowi przynieść w rezultacie 
mniejszy wymiar kory. Za te właśnie 
..działania" i Zofia Af. pewnego dnia za­
siadła na ławie oskarżonych...

Józef Af. był ojcem Tadeusza. Wycho­
wywał go sam, jako że we wczesnym 
dzieciństwie Tadzio stracił matkę. Ojciec 
w swoim mniemaniu robił-wszystko by 
chłopiec wyrósł na porządnego człowieka, 
jednak z tych wysiłków nic nie wyszło. 
Najpierw były z nim spore kłopoty w 
szkole (edukację podstawową ukończył w 
trybie wieczorowym), potem, gdy już 
nieco podrósł, bardziej wołał podejrzane 
towarzystwo i równie podejrzany tryb 
tycia ni? przyzwoitą pracę. Na rezultaty 
nie trzeba było długo czekać. Pierwszy 
wyrok za rozbój, potem drugi za włama­
nie do prywatnego mieszkania.

Wydawało się, że po tym drugim wię­
ziennym pobycie Tadeusz ostatecznie 
ustatkuje się. Takim nadziejom zdawał 
się sprzyjać fakt decyzji o zawiązaniu 
rodziny. Ślub Tadeusza i Zofii był skrom­
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ny. ale przecież po swojemu radosny. 
Młodzi zamieszkali u Józefa M.

Ojciec, człowiek nękany zresztą liczny­
mi chorobami, zajął kuchnię, syn z żoną 
natomiast byli gospodarzami pokoju. Nie­
stety, mimo że rencista nie należał do 
osób konfliktowych, w tym mieszkaniu 
nieporozumienia zdarzały się bardzo 
często. Tadeusz i Zofia uważali, że ojciec

Kronika sądowa

Dobrana 
para

i teść jest po to, by łożyć na ich utrzy­
manie, ponosić główne ciężary rodzinne­
go gospodarstwa. Józef Af. na taki układ 
nie chciał się godzić i za takie stanowisko 
„karany" był częstym biciem. Kilka­
krotnie interweniowała milicja, kilka­
krotnie rencista po tych rękoczynach ko­
rzystać musiał z pomocy lekarskiej. Nie 
występował jednak do organów ścigania 
z oficjalnymi pretensjami wyęhodząc z

■SZPITAL
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Ó.ZEPOMSKIEGO KINA
ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Rocky” prod. USA, cri 

15 lat, następny program: gedz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Hallu
Szpicbródka" prod. polskiej, od 15 lat.

ŚWIT mała sala od 26 do 31 bm. godz. 15.00, 17.30 i 20.00 
„Pierwsza-spokojna noc" prod. włoskiej, od 18 lat. od 1 do 
4 stycznia -79 r. godz., 15.00, 17.00 i 19.00 „Niewinne” prod. 
włoskiej, od 18 lat.

ŚWIT poranek niedzielny 31 bm. godz. 13.00 „Wielka po­
dróż Bolka i Lolka".

ŚWIATOWID duża sala nieczynna (remont do 7 stycznia).
ŚWIATOWID mała sala od 28 do 31 bm. godz. 15.00. 17.15 

i 19.30 „Czarny korsarz" prcd. włoskiej, od 15 lat, od 1 do 3 
stycznia 79 r. godz. 15.00, 17.00 i 19.0'J „Diabli ntr.ie biorą" 
prod. francuskiej, od 15 lat, od 4 do 7 stycznia 79 r. godz. 
15.00, 17.00 i 19.00 „Nieme kino” prod. USA. od 15

ŚWIATOWID poranek niedzielny 31 bm. godz 
rat" prod. USA. b/o.

SFINKS od 28 do 31 bm. godz. 15.45, 18.00 i 20.15
klanu" prod. USA, od 18 lat, od 1 do 4 stycznia 79 r. gaci 
16.00. 18.00 i 20.00 „Koroncz.arka" prod. szwajcarskiej cd 
15 lat.

SFINKS poranek niedzielny 31 bm. godz. 11.90. 12.00 i 
(Bajki).

założenia, że przeciwko własnemu synowi 
i synowej na drogę sądową występować 
nie będzie.

Przyszedł dzień gdy Tadeusz M. raz 
trzeci został aresztowany. Jego żona 
wszystkie koszty obrony i innych bardziej 
lub mniej urzędowych działań chciała 
zrzucić na barki ojca. Zażądała 15 tysięcy 
złotych. Józef M. posiadał wprawdzie 
książeczkę PKO z kilkutysięcznym wkła­
dem jednak pieniądze te oszcĄdzane z 
dużym trudem były „żelazną" rezerwą na 
Izie, „czarną godzinę”. Ojciec odmówił 
więc wydania pieniędzy dodając przy 
okazji, że być może teraz syn wreszcie 
zmądrzeje i po wyjściu z więzienia uróci 
na drogę cnoty.

Stanowisko Józefa M. zupełnie nie 
przypadło do gustu synowej. Nie przy- 
padło aż tale- dalece, że Zofia Al. wzięta 
się do bicia, w trakcie którego sadyzm i 
bezwzględność konkurowały o lepsze. 
Rencista został przewieziony do szpitala, 
a lekarze jednoznacznie stwierdzili, że 
odniesione przez Józefa M. obrażenia 
mogły zagrozić jego życiu.

Sąd analizując tę sprawę nie dopatrzył 
się po stronie oskarżonej okoliczności ła­
godzących. Kobieta, nie ciesząca się zresztą 
dobrą opinią, skazana została na 3 lata 
pozbawienia wolności. Tak więc dobrana 
para spędzi najbliższy okres w podobnych 
warunkach. Tadeusz M. w więzieniu 
męskim, a Zofia Af. w żeńskim...

J. HAŃDEREK

„GŁOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty im. 

Lenina 416-66, 498-66, 195-00 wew. 55-61. Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina, bud. „S” pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne RSW Prasa-Książka-Ruch — Kraków', 
ul. Wielopole 1.
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U progu nowego roku, tradycyjnie składa­
my sobie wszyscy życzenia. Aktywowi PTTK 
oraz TKKF Kombinatu HiL, wszystkim tury­
stom i organizatorom czynnego wypoczynku 
po pracy, życzymy, aby rok 1979 był dobry, 
pomyślny i udany! Życzymy wielu dalszych 
inicjatyw podejmowanych na rzecz załogi 
Kombinatu, wielu udanych zlotów, rajdów 
1 rozgrywek spartakiadowych! No i nie zapo- 
mnijmy o jednym, żebyśmy w naszej działal­
ności społecznej, stanowiącej dla wielu umi­
łowane hobby 1 źródło wielkiej satysfakcji, 
napotykali jak najmniej przeszkód oraz trud­
ności. Każdy domyślny już sam sobie dalej 
„dośpiewa” o co tu głównie chodzi, o środki 
transportu, bez których nie da ii» "ra-anizo- 
wać wyeieczeK.

A więc obyśmy zdrowi byli, a turystyka 
i rekreacja — dalej dobrze się rozwijała!
RUSZA „SZKÓŁKA NARCIARSKA”

W dniu 14 stycznia 1979 rozpoczyna zaję­
cia „szkółka narciarska” organizowana trady­
cyjnie przez Klub Narciarski Oddziału PTTK 
HiL. Zapisy: dla członków PTTK w dniach 
3 i 4 stycznia, a od 5 stycznia — dla niezrze- 
szonych pracowników Kombinatu. Zapisy 
przyjmuje kol. Czesław Anioł w Biurze Od­
działu PTTK HiL, budynek „S” centrum ad­
ministracyjnego HiL.

Uwaga, ilość miejsc w „szkółce” ograniczo­
na!
MOŻNA POBRAĆ ŚWIADCZENIA 

Z RAJDU PIESZEGO NA RATY
Komisja Turystyki Pieszej Oddziału PTTK 

HiL zwraca się z prośbą do uczestników tego­
rocznego Rajdu Pieszego na Raty, aby zgła­
szali się w styczniu po odbiór świadczeń (zna­
czka i plakietki). Dyżur KTP pełni w 
każdy piątek tygodnia, w godzinach od 17 do 
18, w budynku DMH, osiedle Stalowe 16.

XI ZIMOWY ZLOT TURYSTÓW 
PIESZYCH

Przygotowywany już jest XI Zimowy Zlot 
Turystów Pieszych Kombinatu Hil, którego 
organizatorem jest Komisja Turystyki Pie­
szej. 'Zlot odbędzie się w niedzielę 25 lutego 
na terenie Lazan-Buskupic. Już teraz warto 
zarezerwować sobie ten termin, a niebawem 
— rozpocząć przygotowania do rajdu.

ROZPOCZĄŁ SIĘ KURS 
ORGANIZATORÓW TURYSTYKI

Rozpoczął się już organizowany przez Od­
dział PTTK i Uniwersytet Robotniczy ZSMP. 
kurs organizatorów turystyki. Pierwsze za­
jęcie odbyło się 12 bm. Po przerwie świą­
tecznej zajęcia kursu zostaną wznowione 
5 stycznia i od tego momentu będą się 
odbywać systematycznie w każdy wtorek 
i piątek tygodnia (godz. 16, Klub Tu­
rysty). Uwaga: można zgłaszać się jeszcze w 
trakcie kursu! Zapraszamy miłośników wy­
cieczek i turystyki pragnących zdobyć upraw­
nienia organizatora.

WYRÓŻNIENIE 
KOL. JANA BOGUSZA

Informowałem już o sukcesie kol. Jana 
Bogusza — przewodnika zakładowego PTTK 
HiL. Spisał się on znakomicie w krakowskim 
conkursie krasomówczym i zakwalifikował 
do Ogólnopolskiego Konkursu Krasomówcze­
go w Golubiu — Dobrzyniu. Także tam — 
wśród najlepszych — kol. Bogusz nie za­
wiódł. Zajął siódme miejsce na 34 „startu­
jących” w konkursie przewodników. Był dru­
gim z Krakowa. Serdecznie gratulujemy suk­
cesu!

638 WYCIECZEK ODWIEDZIŁO 
W BR. NASZ KOMBINAT

Ciągle niesłabnącym powodzeniem cieszy 
się wśród turystów z kraju i zagranicy nasz 
Kombinat. Dzień w dzień gościmy wyciecz­
ki. W ciągu 11 miesięey br. przewodnicy za­
kładowi PTTK oprowadzili po hucie 638 wy­
cieczek (20.758 uczestników). Dużo było wv- 
cieczek z zagranicy: gościliśmy ich w Kombi­
nacie 129 z 3.831 uczestnikami


